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Ą K R O S T Y C H .
Poświęcony „Miljonówceu.

K o i  pan o w ie , zrozum cie  przecie,

IŁ  n ie  o p łaca  s ię  d u s ić  grosza , —  

L e d w o  te m a rn e  g ro sze  zbierzecie,

J u 2 b y le  grze sze k  w a m  w y p a tro sz ą  

O szczę d n o ść , s k ry tą  w  chudej ka lecie.

W ie !  W o le j  tyd z ie ń  b u ja ć  po  św iec ie , 

Ó s m e g o  d z io n k a  zaś ig ra ć  z lo sem , 

W o le j  z fentazją, p rzy  pustej k je sie  

K o ł y s a ć  duszę  m arzeń  o d g ło se m  

A ż  raz, w _sobotę....

L e cz  to  już w iecie .

Odznaczenie Lwowa
orderem 9fVirtuti Militari".

Nasz lwows&i Korespondent w ten sposób opi­
suje przebieg uroczystości ozdobienia herbu miasta 
Lwowa orderem „V*rtuti Militari* przez Naczelnika 
Państwa Piisadsk ego 22 listopada b. r.:

Łagodny jesienny poranek, osresrzony jasnem 
Słońcem, przezierającem z za puszyscycn obłoków, 
nióx*l w sonie jakieś uroczyate, taświętne oczeki- 
winie. Tłumy iuazi dąZyiy na plac Maryacki pod 
pod pomnik M<ck*ewicaa. Rzadko o tówme piękny 
dzież i równie podwoaiy n*saój. Było to jakby 
wieka rewia naszego bohaterstwa i patryotyamu. 
>V poszumie fig, w oku.cn, ilaminowanycu Kart­
kami, strojnych zielenią i Kobiercami z podobiznami 
Nacaeiiuka faństwa, jaśniała duma pamięci wiel- 
Kica cnwul

Zgmpowane w nlicy Sienkiewicza automobile 
pancerne i tanki nie bndzuy trwogi. Tłom faiował, 
kołysał się, weselu się i wznosił okrzyKi: „Niech 
Żyje Dziiuek!** „N.ech żyje Marszałek* 1 znów 
roierzmial maznre* Dąorowskiego lnb poważne tony 
marszów.

Csuio się, ie Lwów przeżywa dzień piękny 
i wielki.

O godz. 10 rano, specyalnym pociągiem z War* 
szawy, przyjechał NaczeiniK Państwa Józef Pił- 
sndsKi.

Na dworca kolejowym celem powitania Dostoj­
nego Gościa zjawili Się przedstawiciele Wiadz woj- 
skowycn i cywilnych. Przybył Jen. Delegat Reąda 
dr Gałecki, prezyaenc miasta Ntnmann z wicepro- 
aydeutami: drem S*ahiem, Chlamtaczern, Schleuhe- 
rem i OoirKiem, jenerałowie: szef sztaba jenerał 
nogo Rozwadowski, dowódca O. G. Lamezan Sa­
lina. dowoaca armii Sc. Haller, Jędrzejewski, oraz 
brygadyer Mętzyń*ki.

Osooną gra*ę stanowili członkowie misyi za­
granicznym: pułkownik de Renty, oficerowie ame­
rykańscy Rautigs i Grant, kapitan włoski Yentnri.

Dalej zjawili się członkowie R*dy miejskiej,

przedstawiciele wszystkich władz cywilnych, D. 0. G. 
i innych władz wojskowych.

Dworzec był udekorowany festonami, nalepkami 
i wizerunkami Naczelnika Państwa.

W chwili, gdy pociąg wiozący pierwszego Mar­
szałka Polski, wjechał pod hale, rozległy się dż więki 
muzyki wojskowej, graąsej „Jeszcze Polskatf. Kom 
pania honorowa sprezentowała broń i rozległ się 
gromki okrzyk na cześć Naczelnika „Niech żyje!* 
Do wysiadającego z wozu salonowego Naczelnika 
Państwa podszedł pierwszy Jeneralny Delegat Rządu 
dr GdLcki, z którym Naczelnik serdecznie przywi­
tał się. Następnie Marszałek Polski przywitał się 
z jenerałami i innymi osobami.

nym Delegatem, świta, jeneralicya i przedstawiciele 
władz.

Orszak przejechał aleją kolejową, nl. Sapiehy, 
Kopernika, na plac Maryacki.

Wzdłuż całej drogi stały szpalery wojska, 
M S.O., młodzież stkolna i bardzo lic na pabliczność. 
Do chwila padały z tłumu owacyjne okrzyki. Na­
czelnik P*ń9twa salutował.

Podnieść naieiy, że mimo braka chorągwi i flag 
w mieście, dekoracya okien i balkonów wypadła 
bardzo efektownie, a szczególnie bardzo ładnie de­
korowana była ulica Sapiehy, górna i dolna Koper­
nika. Caiy plac Maryacki tonął w powodzi

Oinaoienle Ł*svt orlerem „Yirtitl mllitari": Defilada
Arcybiskup Bilczewski, Jen. Del. Gałecki i prezydent

Naczelnik przeszedł front kompanii honorowej, 
poczem orszak cały skierował się kn wyjściu.

Naczelnik Piństwa przyjechał w otoczeniu świty, 
którą tworzyli: Jeneralny adjntant podpnłk. Wie­
niawa Dłng0 8zewcki, pierwszy sd ntant kap. Łep- 
kowski, por. Sołtan, por. Mościcki, por. Kadlenacy, 
dalej major Switalski. major Polkowski, dowódca 
kwatery Naczelnego Wodza i por. Michałowski.

Licznie zebrana publiczne ść w hiU dworca grom­
kimi okrzykami powit ła Naczelnika, poczem or«z»k 
skierował się przez dawny salon cesarski kn wyj­
ściu.W chwili, gdy Naczelnik Państwa w towarzy­
stwie Jm. Delegata Rządu dra Gałeckiego i prezy­
denta Neumanna ukazał się na placu przed dwor­
cem, z piersi tysięcy osób zgromadzonych rozległy 
się okrzyki na cześć Naczelnika.

Przed powozem Naczelnika P»ństwa jechał pre­
zydent miasta, dalej Naczelnik P*ństwa z Jeneral-

fliiaafSMle Lwowa orderem „Ylrtatł mllitariM: Fragment z •ntazyMtyoiaafo powitania Naczelnika Państwa
priei obrońców Lwowa.

załogi lwowskiej przed Naczelnikiem Państwa. Obok etoją: 
miasta Ne oman a ndakorowaiym herbem m. Lwowa.

chorągwi, festonów, nalepek i okolicznościowych 
napisów.

Gdy Naczelnik Państwa zajechał na plac Marjacki, 
z pierw wielu tysięcy odezwały s?ę gromkie okrzyki 
na cześć Marszałka. Dowódca miasta 1 placu jenerał 
Linda podjechał konno do Naczelnego Wodza i złożył 
raport wojskowy.

Na olbrzymim placu dookoła kolumny były usta­
wione oddziały wojskowe wszystkich gatunków bront; 
młodzież szkolna, skauci, oraz organizacye narodowe 
tworzyły szpalery. Wszędzie panował wzorowy po- 
rządek.

Naczelnik Państwa odebrał raport dowódcy miasta 
i odbył przegląd oddziałów.

U stóp kolumny frontem ku hotelowi Europej­
skiemu ustawiono ołtarz, przy którym cichą Mszę 
św. odprawił ks. Arcybiskup Bilczewski.

Na stopniach kolumny ustawili się przedstawi­
ciele wszystkich władz wojskowych i cywilnych, 
członkowie Misyi zagranicziych, Rada miejska, de 
legaci zarządów miast: Wiceprezes Bliwiński z War­
szawy, wiceprezydent Rolle z Krakowa nnni.

Punktualnie o godzinie 11 rozpoczęło się nabo­
żeństwo.

Po skończonem nabożeństwie Naczelnik Państwa 
w towarzystwie ks. Arcybiskupa Bilczewskiego i Je- 
nar*lnego Delegata Rządu dr G ieckiego w otocze­
niu jeneralicyi i swojej świty, przeszedł do wylotu 
nl. Sienkiewicza, gdzie nastąpił akt dekorowania 
herbn.

Pięknie wykonaną tarczę herbową m. Lwowa 
trzymał prezydent miasta, szarfę zaś czterej wice­
prezydenci.

Naczelnik Państwa przemówił krótko podnosząc 
zasługi L wowa, bohaterstwo jego mieszkańców, którzy
i‘ak joden żołnierz stanęli do wa.ki o przynależność 
tresowego grodu do Rzeczypospolitej, poczem mia­

nował m. Lwów kawalerem orderu „Yirtuti Mili- 
tan*.

Dookoła tarczy herbowej ustawiono sześciu obroń­
ców Lwowa z dodytemi szablami jako straż hono­
rową.

Prezydent N&umaan podziękował Naczelników i 
Państwa za uświetnienie Swo,ą obecnością uroczy- 
stcści, dziękował da ej Naczelnikowi i Sajmiwi sa 
tak zaszczyt jo odznaczeoie i złoży i imieniem miasta 
Lwowa — noid i podziękowanie za to.

W tej chwili odezwały się okrzyki na cześ̂ Na-



Mr. 49 M0W08CI IŁLUSTSOWAMI

OdsatOSMle Lwowa o r l im  „Yirtfltl milltarl**: Isz« św. przy pomniku Mickiewioaa we Lwowie 
odprawione podczas pobytu Naczelnika Państwa, w dniu 22 listopada b. r.

ezelnika, a yotem 
Lwcwa,

na cześć bohaterskich obrońców
Wielki entuzjazm wywołały okrzyki obrońców 

Lwowa, skierowane ko Naczelnikowi Państwa: .Niech 
żyje Dziadek i*

Owacynm nie było końca, okrzyki słychać było 
dolatujące t bocznych ulic, które wypełniał zwarty 
tłom, biorący z udałem adział w dzisiejszem święcie 
polskiego Lwowa.

Orszak z Naczelnikiem Państwa n czoła, skiero­
wał się następnie wzdłnt szp*lerów wojska i publicz­
ności przez pl. Halicki, nl. Halieką na Rynek, przed 
B tasz. Tataj oczekiwali przybycia Dostojnego Gościa 
przedstawiciele władz i organizacyj.

Naczelnik Państwa zajął miejsce przed bramą 
ratlsza, oczekując dtfilady.

Rozpoczęła się ona niebawem. Przy dźwiękach 
orkiestry kroczyli na czele obrońcy szkcły Sienkie­
wicza, dalej obrońcy różnych odcinków bojowych 
miaati, pochód zamykał iddz al odcinka żandarmeryi 
z pnłk. Hoszowskim.

Nastęanie szły załogujące oddziały wojskowe 
różnych gatunków broni: piechota, ułani, artylerja 
połowa i c ętka, tanki, automobile pancerne, oddział 
policyi państwowej i Ochotnicza Legia Kobiet.

Ogólną uwagę zwracało i wywoływało podziw 
nadzwyczajne wyszkolenie oddziałów, które z domą 
kroczyły przed Naczelnym Wodzem, wykazując 
świet ą post iwę, sprężystość i animusz wojenny.

O godzinie drogiej rozpoczęło aię w Ri tuszu 
śniadanie, w którem wzięło udział oprócz Naczel­
nika P*ńrtwa. jeneraPcyi, świty, naczelników Władz 
i imtjtncyi, delegacyi innych miast, także liczne 
grono obrońców Lwowa.

był tikiem miastem, jakich dawna Rzeczpospolita 
miała wiele. Miał swoje dai sławy i klęski, lecz nie 
zapomniana jego w bistoryi rola zarzyna się w noc 
najcsarniejszej niewoli. Po roku 1863 Lwów był 
miastem najmniej ngodowym. Wówcz»s to wszędue 
wszechwładna panowała ngoda, wszędzie hasłem była 
t. z w. rozwaga, tik czę ti równoznaczna z tchórzos­
twem. Wszędzie oanował t zw rozsądek, który 
jakże często był tylko boi*źtią. Lwów był zawsze 
najbardziej bez trwogi. Tutaj serca polskie biły naj­
śmielej.

Kto pragnął odetchnąć uczuciem wolności, na­
wiązać nić tradycyjnej myśli czy walki o niepodle­
głość Polski, musiał oprzeć pracę o Lwów, gdzie 
serca bił w goręcej, rwąc się do wolności. Na t rczy 
Waszej herbowej wypisane są słowa: „Zawsze 
wierny1*. Dlatego iluż tutaj w ornych szukało ucieczki, 
ilu wiernych złożyło tu głowy, aby swoim dachem 
otoczyć opieką to, co ta w sercach najgoręcej 
żyło: wiarę, że jeszcze nie zginęła. Niech mi będzie 
wolno jako temu, który tutaj we Lwowie o ruchu 
zbroinym marzył i w czyn go zrealizował, złożyć 
osob stą podziękę miasta, które mnie i moich uczniów 
chowało, gorącem swojem uczuciem grzało. W chwili, 
kiedy zginęła zmora naszej niewoli, Wam przypadł 
honor pierwszej walki przy Waszych mtirach i domach. 
Jak na zakończenie marszu ża obnego, który grano 
nad Polską — Wam zabrzmiały estatnie akordy nie 
pogrzebu, lecz tryumfu.

Pozwólcie Panowie, że przypomnę, w jakich 
warunkach była Polska wówczas przed dwoma laty. 
Nie była to Polska dzisiejsza, która rozporządaa

Odinaozonlo Lwowa orderem „Yirtntl milltarl8 : Prezydent miasta Lwowa Neuman wraz z wiceprezydentami
pochodzie uroczystym udekorowany herb miaita.niesie

Podczas śniadania wygłosił Naczelnik Państwa setkami tysięcy dłoni, zdolnych pochwycTć żelasne
następujące przemówienie: bagnety i setkami takich formacyi, które ją bronić

Moi Panowie! Lwówl któreś polskie serce nie są w stanie. Polska z przed dwó.h lat, powołując
drgnie na to miano? Za dawnych czasów Lwów synów do broni, nie miała bagnetów, któreby w ręce

W U l IH Ib  * v m  orderem „Ylrtitl m'Marl" Naceelnik Państwa przed 
tyimmhm dworot Webowego

Odinaesoilo Lwowa orderom „V rtutl milltarl": Naczelnik Państwa w powozie s jen. 
feta]w  iśejo m  wpołerdw w<*k» i wgaaig, 4, u» p a k ***r>.
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rym, zacofanym K afeowem, w którym rozmaite 
zbrodaie kryminalne ̂ należały do rzadkości i całe 
lata stanowiły przedmiotrozmówi ubolewania nad 
zepsaciem, jakie ŝ ę w świecie szerzy. Obecnie idzie 
nasze miasto pod tym względem z postępom, bo co­
raz częściej słyszy się o załatwianiu różnych oso­
bistych porachunków przy pomocy rewolweru lnb 
innego śmiercionośnego narzędzia albo środka.

I mamy znów dramat, jeden z tych, o jakie dziś
;o

żołnierzom włożyć mogła; gdy m*ała broń, nie miałami Kraków, jak dotąd przynajmniej, był tym sta
odzieży, gdy miała odzież, nie miała naboi. Taką była —  — * T?r “u"------- — ^ —  ------ :i"
Polska, gdy w łachmany nbrane zastępy sz y pod 
Lwów, by go od najazdu bronić Ból był prowa­
dzony o oblętone miast). To niezwykły bój proszę Pa­
nów. Mat to wywiera wi ływ na żołnierza niesłychanie 
silny. Każda trwoga, każdy niepokój, ktżie drgnięie 
serca nrasta, niewidzialaemi nerwami bieży ttm, 
gdzie na krańcach jego bój się t czy, do najdtlej 
wysnniętsj plaówki żołnierskie!. Żihierz staje się 
obywatdem mnsti, miasto itre się żołnierzem, 
miast) i żołnierz żyje wspólnem życiem.

Trwoga i lęk czy ufność i wiara mieszkańców, to 
potęgi ciemne albo jasne, które d*ją klęskę albo zwy­
cięstwo. Z >łnierz staje się zależny od siły albo słabości 
tych których broni, tik, że niewiadomo nie raz co 
ważnie,sze, czy żołnierz, czy duch miasta, którego 
ton żołnierz broni. Lwów w dniach dla niego cięż­
kich stał się zbiorowym żołnierzem. Od jego pe 
wności'i wiary zależało, czy każdy żołnierz stać 
będzie spokojnie na placówce. Miasto jest w cięższych 
warunkach, niż żołnierz na froncie. Miast) nie widzi 
nieprzyjaciela, nie widzi bezpośredniego rezultatu 
strzałów, nie zna podniecenia, jakie daje walka oko 
w oko, miastu przypadają w udziale tylko same 
męki i trwoga.

Dzieciom zagraża nędza, rodziców chwyt % śmier­
telna obawa. Miast) mu9i brać udział w zbiorowych 
wysiłkach, musi opanować swój lęk, trzymać na 
wodzy swoją nidpewnoić, aby strachem nie zrazić 
tych, którzy stiią na jego straży. Tych kilkadzie­
siąt dni uczyniło ze Lwowa dzielnego żołnierza.
Dlatego ja jako Wódz Naczelny, który mam za za­
danie odsuaczftć najdzielniejszych z pośród dzielnych, 
najwaleczniejszych z pośród walecznych, z całą su­
miennością a zarazem uczuciem szczęścia rozstrzygam, 
że mogę dać zbiorowemu żołnierzowi, W«szemu 
miastu najwyższą odznakę wojskową. Jtko najstarszy 
kawaler oraera Vrt.iti Miltiri, wzaoszę toast, 
miasto Lwów, kawaler orderu Virtuti MiLtiri 
niech żyje!

Zamach morderczy w Krakowie.

chn zbiegł z mieszkania, został przecież w kilka 
godzin później przez organa władzy bezpieczeństwa 
wyśledzony i aresztowany.

Dawniej o podobnym wypadku mówionoby la­
tami, dziś objektywnie przechô i się nad tem do 
porządku dziennego, czekając, co przyniesie jutro.

Odnaoiente Lwowa orderem „Y-rtntl mllltarl" : Legionistbi w szpalerach podczas pobytu Naczelnika Państwa 
we Lwowie.

(Do illustracyi tytułowej).
Skutki wojny widoczne są na każdym kroku. 

Niestety nie można o nieb powiedzieć, aby były 
dodatnie, choć wojna światowa prowadzoną była, 
tak przynajmniej zapowiadali jej inieyatorzy, m'ę- 
dzy inoemi także w imię kultury i cywilizacyi. Siła 
pięści miała ustąpić przed prawem, narody miały 
się rządz ć sprawiedliwością.

Widzieliśmy jednak, że program ten nie dopi­
sał i to w każdym kierunku. Pod względem mate- 
ryalnym jest daleko gorzej, niż było przed wojną, 
a o moralnym lepiej chyba nie wspominać. Ludz­
kość zdziczała, zatraciła poczucie prawa, gotowa 
każdej chwili stanąć z bronią w ręko, czy to dla 
poparcia tem skuteczniejszego swych żądań, nieraz 
bezpodstawnych, czy też pomszczenia swych krzywd, 
nieraz istniejących. Tyle się słyszało i czytało o 
przelewie krwi, tyle się jej widziało, że stała się 
ona czemś zupełnie obojętnem, ot, zwykłe następ­
stwa wójny.

tak łatwo w życiu. W grę wchodzi miłość do ko­
biety zamężaej, a przeczulenie, wywołane wojną 
i jej skutkami, doprowadza do katistrofy.

Antoni Chmura, budowniczy młynów, zapłonął 
gorącym afektem do Karoliny Pietrasowej, aku­
szerki, żony Jana, stającego w Bibliotece Jagiel­
lońskiej. Z tego powoda małżeństwo się rozeszło, 
a Pietrasowa zamieszkała przy ul. Studenckie*, 
L. 4 ma*ąc Chmrrę za sublokatora.

Sielanka ta, jak zresz ą wszystkie, musiała sę 
raz skończyć. Między Cnmurą a Pietrasową doszło 
do nieporozumień, których następstwtm było wy­
powiedzenie mu mieszkania. Czy Cbmnra wziął eo 
bie tak gorąco do serca zerwanie stosunków ze 

* swą kochanką, czy też wypowiedzenie mieszkania, 
o które dz?ś tak trudno, nie wiadomo. Faktem jest 
jednak, że go to bardzo podnieciło i .gdy onegdaj 
powrócił wieczorem do domu, a Pietrasowa weszła 
do jego pokojn, widocznie podczas sprzeczki, w unie­
sieniu, lub z zemsty, że wzgardziła jego uczuciami, 
pochwycił rewolwer i oddał do swej ofiary siedem 
strzałów. Ciężko ranioną odwiozło pogotowie Towa­
rzystwa ratunkowego do szpital Sprawca zama-

Nadesłane.
Juł wyszedł pierwszy zeszyt 

Biblioteki Nowości p. t.

W ostatnich czasach daje się u nas odczuwać 
silnie brak dobrych, popularnych książek które 
w formie beletrystycznych opowiadań przedsta­
wiałyby barwnie i zajmująco wypadki współczesnego 
życia, tak bystrą obecnie toczących się falą. Żoł­
nierz polski stał się ukochaniem społeczeństwa, ku 
niemu zwracają się wszystkie patryotycznie czujące 
serca. Każdy chciałby dowiedzieć się czegoś o tych 
żołnierzykach naszych, todaj myślą złączyć się 
z nimi, przeczytać w jesienny czy zimowy wieczór 
coś o ich przygodach na froncie bojowym, na kwa­
terze, na urlopie, nanizać jasnej perły bohaterstwa 
na jedną nitkę z koralami czerwonemi jak róże mi­
łości z błyszczącymi paciorkami żartu i humoru. 
Wydawnictwo „Biblioteka Nowości1* ma wypeł 
nić tę lukę, a chcąc dawać społeczeństwu rzeczy 
prawdziwie wartościowe, zaprosiło do współpra­
co wnictwa wybitne pióra autorskie. Jako pierwszy 
zeszyt nkaże się peine wdzięku opowiadanie p. t.: 
„Józia — legionistką**. Autorem tej noweli jest 
p. Adam Wzaryga-Miniewsbi, którego cykl powieści 
„Miłość i wojna**, drukowany w Nowościach Uh- 
skonanych, tak wielkie wzbudził zainteresowanie, 
a „Józia — legionistką** opowiadi o dalszych lo- 
sacn sympatyczne! bohaterki „Wojennego małżeń­
stwa “/

Cena egzempl. 15 mrk.y z przes. poczt. 17 mrk. 
Zamówienia przyjmuje Ac mini str. „Nowości lllu­
strowanych*, Kraków XV, Kazimierza Wielkiego 95

OdspaostBla Lwowa orderem „yirtati mllitarl": Naczelnik Państwa ze świtą udaje sie pod pomnik
Mickiewicza na nabożeństwo.

„HUMOR POLSKI
Owutygodoik humorystyczny polityczno-satyryozny 

D O  N A B Y C I A  W  G A Ł E J  P O L S C E
Cena M rk. 5 50 .

Adres Redakoyi I Admiiiitreoyi:
Kraków Kazłmtarca W. 95 (Nowi Wiat).
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MATYLDA SERAO

UCIĘTA REKA
TŁOMACZYŁA

;m a r y a  t o c z y s k a *

20
Przygotowywała się na ciężką walkę i osta­

teczną decyzyę. Próbowała czytać, ale bez skutku. 
Uw aga jej odwrócona była od kartek książki. 
M yśli jej ciągle powracały do jednego kierunku, 
do wielkich zmian jakie ta noc dla niej przy­
nieść mogła.

Po jakimś czasie niepokój i oczekiwanie tąk 
na nią silnie wpłynęły, że drżeć zaczęła całem 
ciąłem i czuła w  sercu ból nieznośny. Powstała 
więc i poszła uklęknąć przed portretem matki, 
ale i tam nie znalazła oczekiwanej pociechy 
i spokoju.

Pozostała tak klęcząc zatopiona w  myślach  
długą chwilę, nie zdając sobie sprawy co się 
z nią dzieje. ..........

Nadchodziła już północ.
Nagle silny, ostry gwizd prze­

rwał głęboką ciszę nocy. Rachela 
drgnę a poruszona złem przeczu­
ciem. Gwizd ten był przeciągły„mo- 
notonny. Po upływie kilku minut dał 
się słyszeć pofaz drugi.

Rachela zaczęła nadsłuchiwać.
Zdawało jej się, źe słyszy kroki 
ojca, przesuwającego się ostrożnie 
po domu. Kroki te jednak były 
przyciszone i stłumione, tak, że 
Rachela więcej je wyczuwała niż 
dosłyszała. I znowu po przerwie 
rozległo się trzecie, przeciągłe 
gwizdnięcie. Poczem zaległa cisza.

Powstała i zaniepokojona silnie 
przysunęła się do drzwi. Tym ra­
zem szelest kroków rozbrzmiewał 
na piąterku ponad nią.

Trwała tak w  oczekiwaniu bli­
sko  pół godziny. Rozdrażnienie jej 
wzrastało. Nareszcie ktoś zapuka! 
lekko do ]ej drzwi.

Rachela była tak "rozgorączko­
wana natęźonem oczekiwaniem, 
że z piersi jej wyrwał się lekki 
okrzyk trwogi.

-  Kto-tam -  zapytała drżącym 
głosem.

-  To ja, twój ojciec.
-  Czego chcesz?
-  Otwórz mi.
-  Czego chcesz odemnie, ojcze?
-  Chcę żebyś mi ^otworzyła -  

zabrzmiał gniewny g łos starego 
Mojżesza.

-  Czy jesteś sam ?
-  Tak, jestem sam -  odpowie­

dział ciągle rozdrażniony i gniewny.
Rachela otworzyła drzwi. Sta­

rzec wszedł, rozglądając się jak 
zawsze nieufnie pó pokoju, poczem 
Tzekł:

-  Zejdź na chwilę.
-  D laczego? -  zapytała, marszcząc brwi 

z wyrazem niechęci.
-  Ktoś chce cię widzieć.
-  Kto to jest?
-  Mistrz -  tu glos Mojżesza stał się nagle 

pokorny i cichy.
-  On nie potrzebuje wcale mnie widzieć -  

odrzekła zimo.
-  Mylisz się -  odpowiedział stary twardo -  

on musi się z tobą widzieć.
-  W  takim razie ja nie chcę go widzieć -  

rzekła młoda dziewczyna, zdecydowana już na 
walkę.

-  Ty  musisz go widzieć -  powtórzył rozka­
zująco stary Mojżesz.

-  M uszę? Któż mnie do tego chce zm usić?
-  ]a.
Rachela zamilkła na chwilę.
-  A  gdybym etę nie posłuchała ojcze -  wy­

rzekła w  końcu.
-  To przyprowadzę mistrza tutaj.
-  Ohl n el -  krzyknęła. —  Do mojego po­

koju!? To się stać nte możel Tu l gdzie jest 
portret mojej biednej m atki? Nie ojcze 1 ty tego 
zrobić nie możesz!

-  Matka twojał Nie wymawiaj imienia matki -  
wyrzekł stary, patrząc na nią błędnemi oczami.

-  Ah l ona potrafiłaby obrónić mnie przed 
tym człowiekiem. Ona mnie kochała, moja bie* 
dna, droga matka -  zatkała Rachela rozpacz­
liwie.

-  Córko moja! córko! -  szepnął stary łago­
dniejszym głosem. -  Mistrz nie chce ci ućzynić 
nic złego. On pragnie tylko pomówić z tobą. 
Wysłuchaj go. Proszę cię tylko, abyś go wy­
słuchała. Nie odmawiaj mi tegol

-  W idok jego wstrętem mnie przejmufe -  
wstrząsnęła się Rachela.

-  To jest wielki, potężny człowiek! -  szeptał 
stary z lękiem i podziwem. Błagam cię Rachelo, 
zapanuj nad wstrętem, posłuchaj mniel

-  Ohl ojcze! do czego ty mnie zm uszasz-  
jęknęła Rachela boleśnie.

Wysłuchaj go tylko, nic więcej nie żą­
dam od ciebiel -  prosił Mojżesz pokornie już 
i cicho.

Krótka walka odbiła się na twarzy młodej 
dziewczyny. Pobladła lekko i oczy jej przybrały 
twardy, zimny wyraz, '

„Mistrz* siedział w dużym fotelu Mojżesza i nikłe Jego ułomne ciało ginęło
w nim zupełnie.

-  Posłuchaj mnie ojcze -  wyrzekła głosem, 
w  którym drgała stanowczość -  ulegam twojej 
prośbie, ale nie uczynię nic więcej dla niego.

-  Jak zechcesz moje dziecko, jak zechcesz, 
chcę tylko, abyś go wysłuchała.

-  Odpowiadać mu będę twardo i zimno, 
ojcze. Bóg będzie zemną. On mi dopomoże do 
wypędzenia tego natarczywego człowieka, tego 
podłego dręczyciela, który wcisnął się przemocą 
do naszego domu -  odparła młoda dziewczyna 
gorąco.

-  Panie! Panie i -  westchnął stary Mojżesz. -  
Oświeć jął W skaż jej w łaściwą drogę!

Rachela raz jeszcze gorącem spojrzeniem  
obrzuciła portret matki, poczem wyrzekła sta­
nowczo do ojca.

-  Idę -  będziesz mi towarzyszył ojcze.
Lekkim, swobbdnym krokiem podążyła za

ojcem i weszła za nim do pokoju, który ̂ służył 
za bawialnię i sa’e jadalną.

Pokój ten był oświetlony tylko jedną lampą 
naftową, przysłoniętą abażurem, tak, źe tylko 
na stół, nad którym wisiała, padał blask więk­
szy, cały zaś pokój tonął w półzmroku.

„Mistrz" siedział w  dużym fotelu Mojżesza 
i nikłe jego ułomne ciało ginęło w  nim zupeł­

nie. Ręce miał oparte ną poręczach i w  cienin 
ręce te miały wygląd bladych i sztywnych rąk 
trupa. Pomimo braku światła, widać było twarz 
]ego odrażającą, sinej bladości, wybladłą i wy­
nędzniałą, nie okoloną żadnym zarostem. Tylko  
usta wąskie, mocno czerwone odcinały się żywą 
linią, przez które przeświecały duże, wystające 
żółte zęby. Czoło wysokie, w  tył silnie cofnięte, 
obrośnięte było włosami prawie miedzianej barwy, 
rosnącemi w  nieładzie, a pod gęstwiną tych 
rozburzonych zawsze włosów, para zielonych 
oczu, podobnych w  zabarwieniu do wody sto­
jącej na moczarach, szkliste, szklane, o nieru- 
chomem spojrzeniu. Ciało całe było nieforemne, 
ułomne. Na lewem ramieniu olbrzymi garb, w y­
kręcał cały korpus niezgrabny, ciężki, wsparty 
na krótkich, cie?ikich nogach.

Rachela podeszła do stołu, nłe patrząc na­
wet w  jego stronę i stanęła ze spojrzeniem, za- 
patrzonem przed siebie tak, jakgdyby nic nie 
widziała. /

Mojżesz Kabib usiadł w  kącie pokoju na 
krześle, pochylił głowę nisko na piersi, ręce zło­
żył na kolanach w postawie człowieka śmietel- 

nie znużonego.
-  Dobry wieczór Rachelo — za­

brzmiał ostry glos mistrza.
-  Dobry wieczór Markusie Hen- 

ner -  odpowiedziała spokojnie.
-  Kazałaś czekać na siebie, 

Rachelo.
-  Nic chciałam zejść -  odparła 

dumnie, nie racząc się zwrócić do 
niego.

-  T a k ?  A  dlaczego?
-  Bo uważam, źe widzenie się 

z wami Markusie Henner jest dla 
mnie całkiem niepotrzebne.

Rzadkie brwi mistrza zbiegły 
się, na dźwięk swojego nazwiska 
dwukrotnie powtórzonego.

-  A  jednak zeszłaś RacheUir- 
rzekł po chwili z udaną pokorą 
w  glosie.

-  Tak.
-  Dlaczego?
-  Ażeby być posłuszną ojcu.
-  Tylko dla tego?
-  Tylko.
-  W ięc tak mnie nienawidzisz, 

mnie, Rachelo.
-  Mylisz się Markusie Henner -  

odparła młoda dziewczyna dumnie, 
ja nie mam nienawiści dla ciebie.

-  A  jakież więc uczucie żywisz 
dla m nie?

-  Pogardę -  wyrzekła żywo. 
Markus Henner pfzygryzł wargi

ze złością, ale nie wyrzekł już nic 
więcej. Mojżesz ze swojego kąta 
rzucił błagalne spojrzenie córce, 
ale Rachela dalej stała nieruchoma, 
wyprostowana, chłodna.

-  Dlaczego pogardzasz mną 
Rachelo? -  odezwał się po dłu­
giem milczeniu Markus, z trudem 
papując nad ogarniającą go wście­
kłością.

-  Dlatego, ze iesteście dla mnie 
nędzną istotą Markusie.

-  Rachelo! -  jęknął stary Mojżesz rozpa­
czliwie.

-  Prawda jest świętą ojcze. Pogardzam  
Markusem Henner, bo jest podlą istotą -  powtó­
rzyła odważnie młoda dziewczyna.

-  Jesteś jedyną osobą, która odważa się 
w  ten sposób mnie znieważać -  wyrząkl mistrz, 
obrzucając ją surowem spojrzeniem.

Rachela zdawała się nie widzieć tego spoj­
rzenia. Zaśm iała się drwiąco, nie odwracając 
głowy.

Mistrz poruszył się niecierpliwie na fotelu, 
zataplaląc paznogcie w  skórzane obicie.

-  Odchodzę już. Dobrej nocy, Markusie Hen­
ner -  rze ła Rachela po chwili.

-  Rachelo, muszę z tobą pomówić... s ły ­
szysz Rachelo -  zawołał rozkazująco.

-  Wypowiadacie to jako rozkaz! -  wybuch­
nęła drżącym od gniewu głosem.

-  Nie! -  szepnął Markus Henner łaoodnlej.- 
]a ciebie proszę, Rachelo, ja chcę clę prosić. 
Mam  z tobą do pomówienia o bardzo ważnych  
rzeczach.

(CttO dalszy nasłani).
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M. STAWISZ.

GORĄCZKĄ
ZŁOTA

POWIEŚĆ}

23 1. ,
Rzecz cała kategorycznie przez matkę przed­

stawiona jej została, głosem nakazującym, nie 
dozwalającym buntu i oporu.

Kiedy Gawlik, który bądź co bądź najwięcej 
z całego domu ęzuł dla niej pobłażania, uściskał 
ją, winszując świetnego losu, Stasia zdobyła się 
na odwagę i ze łzami w oczach szepnęła:

-  Tatku, ale ja tego pana nie kocham wcale... 
nie znam go prawie... ten człowiek nie budzi we 
mnie zaufania.

Gawlik roześmiał się serdecznie.
-  Oj, ty romansowa główko! -  zawołał. -  Nie 

kocham. W y wszystkie tak przed ślubem mówicie, 
a potem to sceny zazdrości mężo­
wi wyprawiacie. Będziecie mieć do­
syć czasu potem do wzajemnego 
poznania, aż nadto. No, no, tylko nie 
grymaś -  dodał zimno, widząc, że 
słowa jego wywołały tylko większy 
smutek i niepokój na twarzy cór­
ki. -  Dzieciak jeszcze jesteś, więc 
powinnaś zaufać rodzicom. Oni za 
ciebie muszą mieć rozum i zasta­
no wierne,

Stasia zrozpaczona odeszła do 
swojego pokoju i łkając cicho, rzu­
ciła się na łóżko, twarz kryjąc w  
poduszkach. W  głowie jej panował 
2?męt ogromny.

także to ? Więc można tak roz- 
p . ądać cudzą wolą i sercem jak 
s\& ,ą w łasnością!? Wolno jednem 
słowem, jednym zamiarem zni­
szczyć na zawsze życie cudze, za­
bić w niem najserdeczniejsze, ukry- 
wane jak świętość nadzieje, całą 
jasną, radosną przyszłość, wyma­
rzoną w  nocach bezsennych, zdmu­
chnąć z przed nosa; jak nikły ogień 
św iecy?! 1 tę zbrodnię popełniają 
ludzie, którym sama natura nadała 
rozkaz i obowiązek otoczenia opie­
ką jej młodego życia, odsuwania 
oa niego wszystkiego, co złe, brzyd­
kie lub Smutne! Więc cóż się sta­
nie z tym instynktownie zakorzenio­
nym w niej szacunkiem, wiarą i 
przywiązaniem dla rodziców, sko­
ro ci ludzie właśnie, ci, od których 
tylko dobro ku niej płynąć powin­
no, okazują się dla niej tak bez­
względni i okrutni? Cały gmach 
młodych, naiwnych wierzeń Stasi 
runął w  jednej chwili, jak gdyby 
poderwany niszczącą wichurą, już 
teraz nie można było łudzić się da­
lej, ani liczyć, że czas złagodzi ich 
niechęć do jej najgorętszych pra­
gnień 1 Za wielka przestrzeń dzieliła 
ją teraz od towarzysza zabaw dzie­
cinnych i najdroższego przyjacieial Czuła przy­
tem, że nie znajdzie w  sobie może nigdy od­
wagi, aby w  tym domu, który stal się jej zu­
pełnie obcy i wrogi, ośmielić się wspomnieć
0 Franku ?  już słyszy szyderczy, pogardliwy, do­
tkliwy jak cięcie spicrutą śmiech matki i Kazi
1 te straszne, obelżywe słowa, wybiegające jak 
lawa gryząca z ich ustl N iel ona nawet pozwo­
lić nie może, aby Franka, jej Franka, miano 
w  tym domu obrażać. Oni go nie znają, tak, 
i to jest także jedna z ważnych przyczyn, ina­
czej nikłby tu nie mógł go dotknąć choćby 
jednem słowem.

Tłusta, cyniczna, o małych, przebiegłych 
oczach twarz młodego Markiewicza zamajaczyła 
przed oczami Stasi.

Wzdrygnęła się całem ciałem i twarz jeszcze 
głębiej ukryła w  poduszkach. Czy można go było 
porównać z szlachetną postawą Franka, z jego 
rozumnem, głębokiem spojrzeniem!? To samo 
było już obelgą dla niego 1

1 czemże zajmował się tamten wstrętny czło­
wiek, jakie myśli i zamiary przebiegały pod 
tem czołem zarośniętem głęboko, na którem już 
hulaszcze życie wyżłobiło przedwcześnie bruzdy?

Zdaleka, jak gdyby przygnany jakąś falą oży­

wczą, zadźwięczał w  uszach Stasi, nizkl, melo­
dyjny głos Franka, wymawiający tam, w  pokoi­
ku Felki, jakieś słowa, pełne cudownych brzmień 
i znaczenia, pod wpływem których otwierała się 
jak kwiat do słońca nieświadoma jej dusza, chło­
nąc je z gorączkową chciwością.

Ona takich słów  nie słyszała nigdy w  domu!
Tamten mówił o koniecznej, pięknej, brater­

skiej miłości pomiędzy ludźmi, głosił równość, 
zbratanie się dusz wszystkich, nawoływał do 
wspólnej pracy nad dobrem tych najbardziej wy­
dziedziczonych i nieszczęśliwych -  a tu słyszała 
tylko, że pieniądz jest największą siłą życia, że 
on tylko stanowi o wartości człowieka i że lu­
dzie, którzy nie potrafią otoczyć się złotem, nę- 
dznemi są tylko istotami, nie wartającemi sza­
cunku i litości.

I ona miałaby sprzeniewierzyć się jego i swoim  
przekonaniom i stać się jedną z tych, które biorą 
z życia migotliwe jego wartości i wygody, ko­
sztem łez i ciężkiej pracy drugich 1? Niel N iel 
To niemożliweł W  pierwszej chwili zniewolona 
słowami matki, mogła przytłumić w  sobie, po­
zornie zgodzić się z jej wolą, Ule ona ma prze-

-  Róziu, -  rzekła do pokojówki, która po chwili weszła, uśmiecha);c się ży­
czliwie. -  ]a wyjść muszę.

cież prawo rozporządzać życiem swojem we­
dług własnych upodobań i uczynić coś musi, 
aby się uwolnić z tych więzów, narzuconych jej 
przemocą.

Stasia podniosła się z łóżka I otarła oczy. 
W  oczach jej zaczerwionych od płaczu zabły­
snął wyraz postanowienia i duchowego wysiłku.

Zmrok letni już zapadał. Zą godzinę najdalej 
trzeba będzie zejść do salonu i uśmiechać się 
do gości zaproszonych na dzisiejszy wieczór. 
To było już nad siły Stasil

Musi się uwolnić od tej pańszczyzny.
Poprawiła na sobie ubranie i udała się na 

poszukiwanie matki. Zastała ją w  sypialnym po­
koju w  towarzystwie Kazi, wyświeżonej już, go­
towej do przyjęcia narzeczonego.

-  Mam a wybaczy, że nie pokażę się dzi­
siaj w  salonie -  wymówiła głosem spokojnym  
i stanowczym. — Ale głowa mnie S7alenie rozbo­
lała i chcę się położyć zaraz. Proszę nie przy­
syłać nikogo do mnie z kolacyą, bo nic jeść 
nie będę. Chcę tylko wypocząć i zasnąć.

Gawlikowa spojrzała ze zdumieniem na Sta- 
się. Nig iy  jeszcze tak kategorycznie nie stawiała 
żadnego żądania. Uderzy! ją także wyraz jej

twarzy blady i surowy, a spojrzawszy jej w  oczy, 
zmieszała się trochę.

-  No, dobrze, dobrze — odparła łaska­
wie. -  Rzeczywiście okropnie wyglądasz. Mar­
kiewicz nie przyjdzie dzisiaj, więc wypocznij* 
abyś na jutro dobrze wyglądała. Wzruszenie ją 
tak z nóg zwaliło -  zaśmiała się do Kazi, przy­
pinającej pęk kwiatów do stanika. Ty, to cał­
kiem inaczej wyglądałaś nazajutrz po oświad­
czeniu się Gucia.

Stasia wyszła z sypialni i udała się do swo­
jego pokoju, gdzie zadzwoniła na służącą.

-  Róziu, -  rzekła do pokojówki, która po 
chwili weszła, uśmiechając się życzliwie. -  Ja 
wyjść muszę.

-  Ależ proszę pani -  zdziwiła się Rózia -  
Goście zaraz się schodzić zaczną.

-  ]a ich przyjmować nie będę -  odparła 
z błyskiem buntu w  oczach Stasia. — Słuchaj 
no, R6/Ju, jesteś mi życzliwa, praw da?

-  ja jedną panienkę najwięcej z całego do 
mu lubię -  oświadczyła dziewczyna.

-  Więc zechcesz może oddać m i przysługę, 
ja wyjść muszę, ale nikt o tem wiedzieć nie

może. Powiedziałam, że jestem sła­
ba i że się położę. ]ak wyjdę, zam­
kniesz więc pokój na klucz i po­
wiesz, że prosiłam, żeby mnie nikt 
nie budził. A  ja kiedy wrócę, za­
pukam na ciebie do drzwi kuchen­
nych i przyjdziesz mi otworzyć sa­
ma od frontu. Nie chcę, żeby mnie 
Franciszek widział.

-  Dobrze, proszę panienki -  
uśmiechnęła się Kazia. -  Późno 
panienka przyjdzie?

-  Nie, starać się będę być tu 
przed dziesiątą;

Po odejściu służącej Stasia pręd­
ko zarzuciła na siebie płaszczyk i 
kapelusz i wybiegła na ulicę.

Po raz pierwszy w  życiu postę­
powała tak samowolnie, posługu­
jąc się kłamstwem, aby zapewnić 
sobie chwilę swobody.

Ale w  Stasi od kilku godzin za­
szła wielka zmiana. Nie była to już 
cicha, wiecznie podlegająca cudzym  
wpływom i kaprysom dziewczyna. 
Przekonawszy się, że na względ- 

jść i wyrozumiałość rodziców li- 
żyć nie może, przestała się już łu- 

dzić, nie poczuwając się do żadne) 
tjPffrfm solidarności wzolęde.-n nich. Na wła-
Ililii snych siłach tyłko opierać się mo­

gła w  bronieniu swojej wolność! 
i szczęścia.

Biegła teraz podniecona walką 
do Kuźmów, mieszkających prawie 
na drugim końcu miasta. Chciała 
pomówić z Felką, rozmówić się  
ostatecznie z Frankiem i wspólnie 
obmyśleć sposoby ratunku.

Weszła zdyszana szybkim bie­
giem i wzruszeniem, które ją w  osta­
tniej chwili ogarnęło.

Z  Frankiem nie widziała się da­
wno. Od Felki tylko wiedziała, źe 
smutny jest i zniechęcony i uchyla się 
od rozmowy z nią, spędzając wol­
ne godziny od zajęcia na dalekich 

przechadzkach za miasto lub na czytaniu.
Bo jeżeli teraz, rzeczywiście zniechęcony 

i urażony w  swojej miłości własnej, sam ze­
chce odstąpić od dawnych zamiarów, widząc 
bezskuteczność swoich i jej wysiłków  -  to ca  
będzie ?

Świat wydał się Stasi nagle bardzo smutny, 
ludzie nielitościwi i źli. Energia opuściła ją zu­
pełnie i blada bez słowa stanęła przed Felką, 
która wybiegła na jej spotkanie.

-  Stasia) -  zawołała ucieszona! -  A  ty skąd  
się tu wzięłaś 1 Myślałam, źe już nigdy nie bę­
dziesz mogła do nas zajrzeć 1 Coś się stać mu­
siało, -  praw da? bo nie przypuszczam, żeby 
matka twoja okazała się niespodzianie tak wspa­
niałomyślną 1 pozwoliła ci tu przyjść dobro-v 
wolnie.

-  Tak, Felka -  wyszeptała Stasia, siadając 
bezwładnie na małej kanapce pod oknem. Stała  
się coś i przyszłam do w as po radę.

-  Czekaj, czekaj, zaraz zawołam Franka 1 -  
zawołała Felka, wybiegając. -  M usi być jeszcze 
w  domu. M iał po kolacyi pójść się przejść na 
Błonia. Dopiero się ucieszył

Powróciła po chwili, prowadząc ze sobą brata. 
(Cląs dalszy nastąpi).
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Odczuwała przyjemność w  przysłuchiwa­
niu sie im bezpiecznie, jak przez dziurkę od 
klucza. Zazwyczaj starała sie zwrócić na siebie 
uwagę mężczyzny, który był przy niej. Dzisiaj 
pragnęła, żeby rozmowa jej męża z Barondi’m 
ciągnęła sie w  nieskończoność, gdyż dziwne 
uczucie zadowolenia i spoko u zaczynało nią 
owładać po gorzkim zawodzie i gniewie, którym 
uległa. Zdawało sie jej, źe podczas jej spo­
czynku w  ciemnym pokoju blisko fontanny, hy- 
pnoiyczna ręka jej sie dotknęła i trzymała do 
tej pory. W  rzeczywistości, była już pod uro­
kiem czaru w dehebijeh, chociaż o tem nie 
wiedziała. Dahabijeh jest domem marzenia i spo­
kojnego fizycznego zadowolenia. Mrs. Armine 
była bardzo zmysłową kobietą i czułą na wszyst­
kie zmysłowe wrażenia; i teraz, podczas gdy 
mąż jej rozprawiał z zapałem o życia pracowi- 
tem i czynnem, otrzymywała od Nilu dary fi­
zycznego rozleniwienia i ciszy, jej ciało nie po­
ruszało sie. nie pragnęło sie poruszać w g.cbo- 
kim, wysłanym poduszkami fotelu, było jakby 
po wtsrzyknieciu moifmy; lecz jej umysł pozo­
stał żywy i sądził zdolności tych dwóch męż­
czyzn. ciągle poszukiwał odpowiedzi na „dla­
czego?" k'edy Nigel w  końcu zawołał:

-  W  każdym razie mam zamiar wyjechać 
jutro nocnym pociągiem. A pan? Kiedy pan 
popłynie w góre rzeki?

-  Dzisiaj w nocy.
-  Do Arnaut?
-  Do Arnaut, na pare dni; następnie dalej; 

mam interesa blisko Kom Ombos. Zabawie )&a 
kiś czas, później pojadę w dół do Assiont. Nic 
mam już tuta) nic do roboty.

-  Fan ma interesa i w  Assiont?
-  O taki W  Assiont mam ich dużo. 1 tro­

chę wyżej stąd na zachodnim brzegu mam  
ich także.

-  P o la?
-  Posiadam  tam pomarańczowe ogrody.
Dziwie sie* jak pan może zarządzać tem

wszystkiem... cukier, bawełna, domy, faktorye. 
pan sam wgląda we wszystko?

-  Gdzie oko pańskie nie patrzy, oko słu­
żącego sie odwraca. Czy pan tego nie znaidzie 
w Fayum ?

-  Bede wiedział za dwa lub trzy dni.
Nigel zwrócił sie nagle do żony.
-  Słyszę -  rzekła zwolna -  zapomnieliście 

o mnie zupełnie, lecz ja wam sie przysłuchi­
wałam.

Wyprostowała sie i położyła rece na szero­
kich poręczach fotelu.

-  Otrzymałam naukę -  dodała.
-  Naukę? -  rzekł Nifld-
-  Naukę pokory.
Obaj mężczyźni prosili, żeby powiedziała co 

przez to rozumie, lecz nie chciała zaspokoić 
ich ciekawości.

-  Macie dość rozumu żeby zgadnąć -  było 
jej jedyną odpowiedzią. -  Musim y iść Nigel. 
Słońce prędko zajdzie. Wkrótce rzeka przemieni 
sie w  złoto.

Ostatni wyraz wymówiła wolno, jakby z lu­
bością, patrząc przytem na Barondi’ego.

-  Nie zechce pani zostać i patrzeć stąd na 
zachód słońca, mzdame? -  zapytał.

-  jestem pewna, źe pan ma dużo do roboty. 
Słuchałam w  pewnym celu i wiem. że pan jest 
człowiekiem do interesów i ma niewiele czasu 
na towarzyskie niedorzeczności, które zajmują 
umysł kobiecy. Czuje sie prawie winną za za­
branie jednej z pańskich godzin.

Nigel pomyślał, że w  jej głosie przebijała 
sie lekka uraza.

Barondi powiedział grzeczny frazes, w zwy­
kły mu obojętny sposóo, spokojny a oderwany, 
lecz nie zatrzymywał dłużej i Nigel czuł, źe 
rzeczywiście musi mieć dużo zajęcia przed sobą... 
może przygotowanie do wieczornego odjazdu. 
Stanowczo nie był wielbicielem kobiet, lecz 
śmiałym aferzystą, który lubił życie i wiedział 
jak postępować z mężczyznami.

Pożegnał sie z nimi na pokładzie.
Wstępując do feluki, która na nich czekała,

Mrs. Armine nie mogła sie powstrzymać, żeby 
nie podnieść głowy i spojrzeć na dziwne arab­
skie złote litery nad drzwiami, przez które znowu 
przeszła.

-  Przeznaczenie każdego człowieka jest 
uwiązane u jego szyi.

Barondi poszedł za jej wzrokiem i uśmiech 
bez radości ukazał sie na jego pełnych war­
gach, poczem znikł, pozostawiając na twarzy 
wyraz niezmąconego spokoju.

Tej nocy, w  chwili kiedy księżyc wschodził, 
Lenlia jaśniejąc licznemi światłami, przepłynęła 
pod ogrodem willi Audrond i znikła w ciemności, 
płynąc na Południe.

Następnego wieczoru, pociągiem pospiesznym, 
idącym do Kairu, Nigel wyjechał do Fayum.

XVI.

Po odpłynięciu Lonlłi w  góre rzeki i wy- 
jeźdzfe Nigla, zupełna samotność i pustka zło­
tych dni, otoczyła Mrs! Armine.

Zeszła do saloniku, ubrana jak do spaceru, 
jazdy, siedzenia pośród ruin, zajmowania sie 
ogrodnictwem, słowem każdego czynnego za­
jęć a. Nie miała żadnego wyraźnego planu. Była 
tylko zupełnie swobodną i gdyby jej sie za­
chciało spaceru, czy czegoś podobnego, była 
gotową. Tymczasem usiadła na terasie i pa­
trzała po przez ogród.

Nie widziała nikogo ze swego miejsca. Ogro­
dnik był przy swej robocie, lub odpoczywał 
w jakiem zakrytem miejscu, spokój panował 
w  całym ogrodzie.

Dzień był złocisty, niewypowiedzianie jasny 
i radosny, drgający światłem i życiem. Była 
swobodną. O o pierwsza myśl, która ją uderzyła. 
Przez ten czas Nigel musiał już dojechać do 
Kairu, wieczorem przybędzie do tego bajecznego 
Fayum, o którem się tyle nasłuchała, że stał 
się dla niej jakby moralnym symbolem. W  Fayum  
nad wodą grał egipski Pan na flecie, Fayum  
zamieszkiwała natura, zwolniona z pęt cywili- 
zacyi. 1 może zaraz, jutro, Nigel zacznie przy­
gotowania na jej przyjęcie i zamieszkanie... go­
rączkowe przygotowanie, by ją zabrać „prosto 
do natury" jak się wyrażał. Starannie wypie- 
lęgnowanemi palcami dotknęła się ubielonego 
policzka i rozmyśl ła nie bez ironii o dziwnych 
kolejach ludzkiego żywota, jaki chochlik wziął 
ją za rękę i zaprowadził do namiotu w  Fayum, 
gdzie będzie mieszkała z mężem, płonącym świę­
tym ogniem entuzyazmu? Bezwarunkowo czu­
łaby się więcej u siebie na haftowanych podu­
szkach, wciągając do swych nozdrzy mdłą, lecz 
ciężką woń wschodu, słysząc szmer fontanny, 
podczas gdy jej umysł, czy duch, czy du?za, 
czy cokolwiek to było, w styczności z drugim  

’ „jakimkolwiek byl", płonąłby ogniem, który móg 
ją spalić, lecz-nigdy oczyścić. i

Co za cudowny, złoty dzień! Tego rana od­
czuwała dobroczynny wpływ niezrównanego kli­
matu daleko wyraźniej niż kiedykolwiek. Dla­
czego? Skutkiem nieobecności Nigla, czy też 
dla jak jej innej przyczyny? Pomimo że zada­
wała sobie to pytanie, nie szukała odpowiedzi; 
powietrze wlewało w  nią subtelnie rozkoszną 
obojętność -  złoty spokój „co mnie to obchodzi". 
We wschodnim domu Barondi'ego ściskając pal­
cami jedwabne poduszki, coś w  niej mówiło: 
„muszę wycisnąć złoty sok z każdego mijają­
cego roku". Tego dnia było kilka kropel złote­
go - 'k i lk a  kropel, które musi wycisnąć, które 
jej spragnione wargi muszą wypić. Lata prze­
lecą, i nadejdzie czarna, wieczna nicość. Musi 
zwrócić całą swą uwzgę na radość i mogąc się 
stać jej udziałem, w  krótkim przeciągu czasu, 
który jej pozostał -  w  krótkim przeciągu czasu, 
gdyż była kobietą, i miała przeszło czterdzieści lat.

Namiot w Fayum z Niglem I Nikt więcej tyl­
ko Nigel 1 Całymi dniami zupełne osamotnienie 
z Niglem l Z  człowiekiem, który ją „w to wpa­
kował". I życie od niej ucieka)

Myślała o tem i dusza jej potępiała to, jako 
los nieodpowiedni dla nie). A  jednak, czuła się 
spokojną w głębi, pomimo źe powierzchnia była 
zamącona. Biękit, złoto, ciepło, połączone z uczu­
ciem swobody, nie mogą być pokonane przez 
żadną myśl czarną i nieszczęśliwą, ani jakąkol­
wiek obawę. Chwilami miała wrażenie, że się 
starała czuć gniewną i starała daremnie. Była 
zupełnie swobodną w  tym świecie złota, jak 
użyje tej wolności l

W  złotej ciszy ogrodu usłyszała lekki sze­
lest, spojrzała wkoło, i zobaczyła Ibrahima, który, 
uśmiechnięty, z głową trochę na lewe ramię zwie­

szoną, do niej zwolna się zbliżał. Za uszami 
miał zatknięte dwie róże, w  ręku trzymał różę 
i niezapalonego papierosa.

-  Co będziesz dzisiaj robił Ibrahim ? -  za­
pytała leniwie Mrs. Armine.

Ibrahim się zbliżył do niej, stanął, patrzał 
na dół, w  swój wdzięczny, indywidualny spo­
sób. Pogładził wprzód swego „dźelabich", pod­
niósł różę, powąchał ją i rzekł niskim, kontra!- 
towym głosem :

-  Popłyniemy na drugi brzeg rzeki my Lady.
-  T a k ?
-  Zabierzemy z sobą śniadanie; wyjedzie­

my na cały dzień,
-  Ohl a co będzie z herbatą?
-  Zabierzemy ją ze sobą w  butelce, która 

wygląda jakby zrobiona ze srebra.
-  Srebro i ~ złoto -  szepnęła, patrząc w  prze­

strzeń, gdzie leżały Teby, w  objęciach bożka- 
słońca.

-  A  kiedy wyjedziemy, Ib ahim ?
Spojrzał na nią i jego łagodne wargi roz­

chyliły się, ukazując olśniewające zęby.
Kiedy pani będzie gotową, my Lady.
Spojrzała na jego twarz. Ibrahim miał dwa­

dzieścia lat, lecz pomimo swego wysokiego wzro­
stu i wypróbowanych zdolności dragomana, wy­
glądał na chłooca. Wszystko w nim przypomi­
nało raczej chłopca, niż młodziana, jego długa, 
smukła, wiotka postać, długa, brunatna szyta, 
mała głowa, pokryta czarnym, kędzierzawym 
włosem, wyraz zazwyczaj uśmiechniętych oczu  
nawet jego spokojne ruchy, chód, sposób sia­
dania i wstawania, wszystko wskazywało, lub 
zdąwało się wskazywać, źe był chłopcem. 1 było 
coś bardzo pociągającego w  te) jego wielkie) 
młodzieńczości. Wzbudzał w  każdym zaufanie.

-  Jestem gotowa.
Mrs. Armine mówiła zwolna, wciąż patrząc 

na Ibrahima. '
-  Ale czy jest feluka, żeby nas zabrać?^' 

dodała. łSv łt
-  Za cztery lub pięć minut my Lady. j *
-  Dasz mi znać, jak nadejdzie. Pozostawiam  

tobie wszystkie przygotowania do lunchu I do 
herbaty.

-  Wszystko, czego pani zapragnie, musi 
mieć, my Lady. s

Czy to była przyjęta formułka Ibrahima? Tę­
go dnia zdawał się wymawiać te wyrazy z więk- 
szem niż zwykle przekonaniem, jakby z ukry­
łem znaczeniem. Wiele w  nim było istotnego 
dzieciństwa? -  myślała Mrs. Armine, idąc na 
górę. Nigel jej powiedział: „Rozkwitasz tuta)" 
i dodał: jesteś piękną, lecz nie ufasz własne) 
piękności. I to było może prawdą. Dzisiaj bę­
dzie sama z Ibrahimem i egipcyanami; będzie 
zupełnie swobodną i przyszła jej myśl, siedząc 
na tarasie, zetrzeć wszelkie szminki z twarzy, 
zanim feluka bedzie gotową. Weszła do swe] 
sypialni i zamknęła drzwi.

-  Feluka już nadpływa, my Lady! -  zawo­
łał w  dziesięć minut później Ibrahim z tarasu; 
podszedł pod dom i powtórzy) wołanie.

-  W  tej chwili schodzę.
Przeszło znowu dziesięć minut i Mrs. Armi­

ne się ukazała. Twarz jej okrywał biały welon.
-  Czy wszystko gotowe? Ibrahim.
-  Wszystko.
Wsiedli do Feluki i przepłynęli wszerz rzekę.
Na zachodnim brzegu, stał Hanza, modlący 

się poganiacz osłów, trzymając dwoje tych zwie­
rząt wspaniale przybranych i oczekiwał ze spo­
kojem.

Mrs. Armine, przy pomocy Ibrahima, wysia­
dła z feluki, która zaraz odpłynęła na drugą 
stronę. Wioślarze śpiewali niskim, prawie tragi­
cznym głosem, vpochylając się nad ogromneml 
wiosłami. Glosy ich umikły w  oddalL Mrs. Ar­
mine stała przy brzegu, słuchając ich śpiewu. 
Kiedy przeciągłe diminuendo przeszło w  m ono  
tonny szmer, którego już uchwycić prawie nie 
mo.ła, odwróciła się z westchnieniem; miała 
wrażenie, źe ostatni węzeł, łączący ją z cywili 
zacyą, został rozwiązany i źe jest pochwyconą 
przez suche, gorące ręce Wschodu. Odwracającsię, 
zobaczyła tuż przed sobą stojącego bez ruchu 
jak posąg, Hanzę, z uikwionemi w  nią wielkie- 
mi, poważnemi oczami.

-  Niech dzień pani będzie szczęśliwy!
Wypowiedział to pozdrowienie arabskie po­

ważnie, ze spokojem. Mrs. Armine podziękowała 
w angielskim języku.

(Ciac nastąpft.
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Kalendarz, 1 to nie tylko stuletni, ale nawet zu­
pełnie zwyczajny, stwierdzi, łe rok 1920 ma się juk 
ku końcowi, zaczyna się bowiem grudzień, i czas ad-, 
wentn, przeznaczony na przygotowanie do świąt Bj 
Sago Narodzenia.

Foniewał Indzie są z natury ciekawi, Jaki będzie 
rok następny, w tym właśaie okresie starają się o tem 
przekonać, przedewszyStklem w wig.lię świętego An­
drzeja, do czego służy tendencyjne „lanie* wosku lub 
ołowiu, co powtarza się jeszcze, dla większej pewno­
ści, w dzień wigilijny, to jest 24. grudnia. Ponadto 
św. Barbara wróły, jakie będzie B ie Narodzenie, 
a dwąnaśeio dni, począwszy od św. Łacyl, mają sta­
nowić niezawodną wskazówkę, jakiej pogody moiemy 
się spodziewać w roku następnym. Każdy dzień od­
powiada jednemu miesiącowi. Zwłaszcza gospodarze, 
ktńrzy w zimowym czasie nie mają nic do roboty, 
gdył zboże jut wymłćcili i puścili „na p»sektt, notują 
skrzętnie zapiski meteorologiczne z tych dni, aby się 
potem przekonać, łe jest zapalnie inaczej, nie tak, jak 
się spodziewali.

Kronikarz, jako człowiek starej daty, próbuje teł 
rśtale tych horoskopów, w szczególności zaś bierze ży­
wy udział wraz z całą swą rodziną w Aidrzejowszlem 
„laniu*, gdył miał jnł niejednokrotnie sposobność prze* 
konać się sam na sobie, łe te przepowiednie się soeł- 
nlają. Wprawdzie nia zawsze, ale bard jo często. W u- • 
biegłym roku ulała mn się figa i w samej rzeczy przez 
rok cały z uią się ciągle spotykał.

Zttem i w bielącym roku odbyło się też familijne 
„lanie* I to flle przy Utyciu ołowiu, który nam tylko

3 Wywołał (rrasstą brak go, gd/i został zarekwi­
rowany przez Anstryaków na potrzeby armii...), ale 

■ pokojowego zupemie wosku, wyrabianego przez nasze 
pr <ciwe pszczółki, a fałszowanego przez niesumien­
nych przemysłowców dodawaniem woskn ziemnego, 
jest on w całem tego słowa znaczeniu artykułem po­
kojowym, słuty bowiem głównie do froterowania po- 
Uóg w pokojach.

Katdemn i członków rodziny ulało się coś, co so­
bie potrafił wytłóm&ozyć wedłag swych życzeń i pra­
gnień, a trzeba przyznać, łe szczególniej płeć piękna 
ma w tym kierunku nadzwyczaj bujną wyobrzłilę.

O Ile w, sporządzony własną ręką kronikarza (przy- 
azcm się nawet poparzył, co powinno stano w.ć wska- 
sówkę, żo nie powinno się nigdy zbyt gorąco zabienć 
do dzieła...), badany przez całą rodzinę pod światło 
I od światła przedstawiał coś, co równie dobrze może 
być nwaiane za trójkątny kapelnsz stosowany, w ja­
kim chodztU A p. austryacey ministrowie (tak twier­
dzi Weronika, a ona się zna na tern, i wywodzi z tego 
powoda, ił w roka następnym czekają jej małżonka 
wielkie zaszczyty.,.), jak 1 ząftgę, bardzo podobną do 
zeszłorocznej. To jedno jast ciekawe, ił znalazło się 
w nim akurat sześć dziur, to jest tyle, ila zer ma 
milion w swym ponętnym ogonie. B/ć może, jest to 
zatem wskazówką, łe w następnym roku czeka kro­
nikarza wygrana na „premlówkę*, co byłoby ze wszech' 
miar pożądauem,* juł nie ?e względu ua możność ku­
pienia kamienicy, ale bodaj oporządzenia się jakiego 
takiego, co, wobec normalnych dochodów, stanowi 
przedmiot marzeń, nie mających się nigdy doczekać 
realizacyi. Weronika z maszynki dó rozmawiania z du­
chami juł zrezygnowała zupełnie, natomiast wlazł jej 
w głowę Guzik, o którym w ubiegłym tygodniu tak 
się szeroko Karyerek rozpisywał.

Milion pod kronikarskim dachem byłby bardzo milo 
powitany, natomiast ta zapowiedź czekających go w naj­
bliższej przyszłości zaszczytów, bynajmniej go nie 
wsinsza.

Następne „lanie*, celem tem pewniejszego prze­
konania się o przyszłych losach, odbędzie sę nieod­
wołalnie w wieczór wigilijny, podczas którego, jak 
się zdaje, będziemy się musieli obejść bez tradycyj­
nych rybek, ba, nawet i bez śledzia. Dawniej, gdy 
nie mieliśmy własnego morza, mieliśmy co rok ryby, 
teraz mamy morze, ale ryby z niego je kto luny, po­
dobnie jak I cukier nasz i t. d. Wigilia zatem 1 wo­
góle Śnięta nie zapowiadają się zbyt świetnie, wobec 
czego i „lanie* gotowo się nie ndać.

Ale nie uprzedzajmy wypadków, zastanówmy się 
raczej nad tem, jaki zaszczyt mógłby się stać udzia­
łem kronikarza. Rozumie się samo przez się, łe ten 
zaszczyt musi być połączony i z odpowiednią pensją, 
aby mógł być naprawdę zaszczytem.

W pierwszej chwili przyszły na myśl trzy stano- 
* wieka, mające być w najbliższym czasie obsadzono.

Pierwsze z nich, to posada miolstra skarbu, drugie 
czwarty fotel wiceprezydenta miasta Ktacowa, wre­
szcie kierownictwo mającej być powołaną do łyda 
w Warszawie Rady nabiałowej.

Co do pierwszego z nich, to ono nio mołe być 
poważnie brane w rachubę, gdył kronikarz ule należy 
do iadaego ze stronnictw, będących dziś przy głosie, 
zatem ów osławiony „klucz partyjny* nie otworzy 
mu bramy do lepszej przyszłości. Zresztą stanowisko 
ministra skarbi jast niezbyt, świetne już choćby tylko 
z tego względu, łe musi się on starać o szurania do­
chodów i wygniatanie ich, gdzie się da, a aawet nleda, 
a ludzie są pod tym Względem bardzo czuli i dlatego 
łsdeu minister skarbu'nie cieszył się jaszcze uznaniem. 
Jedynie może w M>nacof gdsio obywatele podatków 
nie płacą, jeżeli jest Ukt d3S tajnik, może wieść ży­
wot spokojny i znośny, gdyż tylko daj a, a nie bierze, 
w innych zaś pfńst̂ fa:h koledzy jago postępują zu­
pełnie przeciwnie. Mieliśmy, sposobność przekonać się
0 tem na pana Grabskim, który, być mołe miał i naj­
lepsze chęci, w rezultacie przecież dał się nawet i uaj- 
lojalniajszym podatnikom wa znaki, pożegnali go też 
z westchnieniem ulgi, ale zarazem i z uczuciem na­
dziei- łe następca z pewnością nie będzie lepszy.

Zresztą kronikarz, mmi się tu przyznać, do per­
traktacji finansowych aie ma uzdolnienia (podobio
1 minister może się obejść baz tego...), nio ma także 
I szczęścia, jak się o tem przekonał' przy sposobności 
sałat wiania spraw domowo-budżetowych.

Kv.dc gospodarstwo domowe jest bowiem pewnego 
rodzaju gabinetem miuisteryalnym,. w który a poszcze­
gólne teki rozdzielone są między męża i żonę, czasem 
dzieci I słutącą.

Syrawy zagraniczne, to j33t stosunki dyplomaty­
czne z sąsiadami, sprawy wewnętrzne I wojna, tak 
z każdym wrogiem zewQętraQym, jak i wewnętrznym, 
to resort pani d mu. D) ulej uzieży także poczta i te­
legraf, przynoszące wiadomości, co się dzieje w całej 
kamienicy, dzielnicy, a nawet w mieście całem. Poczta 
ta, zwana pantoflową, funteyonuja naWst sprawniej, 
nił rządowa. Małżonkowi nałożono finanse, aprowizację 
i oświetlanie, handel i przemysł, komunikacją (gdzie 
rodzinę wysłać aa lato), do słaiącej ualetą rbooty pu­
bliczne i opieka społeczna nad całą rod siną; O ile cór­
ka gra na fortepianie, lub śpiewa, a synowie zaopa- 
trnją ściany rysu skaml, są też i przedstawicielami 
kultury i sztuki. Troska o zdrowio należy do wszyst­
kich razem i każdego, z osobna.

K;o zaś, o szczupłym zakresie budżetu domowego 
nie mdi sobie dA raiy, tan z pewnością nie spro­
stałby obowiązkom, jakie ciążą ua osobie mluistra 
skarbu. W domu tylko łona woła o pieniądze, a tak 
nieraz ciężko zadośćuczynić jej żądaniom, ministrowi 
skarbn nie dają spokoju wszyscy koielsy, a jest Ich 
coś około dwunasta, każdy zaś Wschodzi z założenia, 
łe kolega od skarbu jast od starania się o pieniądze, 
a oni od tego, aby je wydawali.

Zttem z teki skarbn nici.
Uiadowlenle się na fotela miwartego wiceprezy­

denta Wielkiego Krakowa, będzie też połączone z pe- 
wnemi trudnościami, gdyż kandydat na to stanowisko 
jest juk desygnowany. Jest nim Dr Enll Borowski, 
człowiek znany ze swej energii, może więc doczekamy 
się wreszcie poprawy stosnntów aprowizacyjaych w ua- 
szem miaście. Trzeba bowiem Wiedzieć, łe kreowanie 
tej posady stoj w ścisłym związku z aprowizacyą mia­
sta, z dala ua dzień przedstawiającą się coraz bardziej 
opłakanie. Prezydent przebywa przeważnie w Warsza­
wie, dotychczasowi trzej jego zastępcy mają co innego 
na głowie i nie mogą się zająć tą sprawą. Postano­
wiono więc, łe jedynym ratankiem może być ustano­
wienie czwartej wlcaprazydcutury i oddanie jej w ręce 
spraw aprowizacyi. Osoba przyszłego opiekuna naszych 
żołądków daje pełną gwarancję, ło wybór był tym 
rażem trafny. Podnoszą się wprawdzie głosy, łe czte­
rech zastępców burmistrza to nawet na Wielki Kra­
ków zairiele, ale trzeba się z tem pogodzić, jeżeli nio 
można w inny sposób zaradzić złemu.

Nowy wlceprezydcut-aprowizator będzie miał bar­
dzo tradie zadanie do spełnienia, w ładnym bowiem 
dziale admlalstracyi państwowej ulema tyta chtosu, 
co w dziale aprowizacji. Przyczyniają się do tego 
różnego rodzaju dziwolągi wojenne pod postacią roz­
maitych Urzędów wywozu i przywozu, Pazappów, cen­
tral i t. p. Taki n. p. Urząd wywozu i przywozu, 
bardzo chętnie wywiózłby z krają wszystko, nio na­
tomiast nie chce przy w eźć, gdy się zaś zdecyduje 
nareszcie na wydanie pozwolenia w tym kierunku, to 
zwykle jnż poniewczasie. Tik było z enkrem z Ukral- 
ny. Miał nam go dostarczyć Petlnra, zanim jednak 
Warszawa połapała się o co chodzi, jnż było po Indo­
wej Urealnię, a bolszewicy stali nad Zornczem. Albo 
taki „Pazapp*, czyli „Państwowy urząd zakapna ar­
tykułów pierwszej potrzeby*. Jest to nazwa urzędowa, 
gdy natomiast niektórzy inicjały te czytają: „Pań­
stwowy urząd zmniejszania apetytn przez paskarstwo*.

Dzięki trudnościom, jakleh bowiem przysparza przy 
zaopatrywania się w te artykuły, z „pierwszych po­
trzeb jaż dawno zmuszeni byliśmy zrezygnować, a „dru­
gie* zaspakajamy u p*3karzy, wobec czego każdy ogra­
nicza swe zapotrzebowania do miaimum, odmtwla sobie 
wszystkiego, byle tylko jakoś związać koniec z koń­
cem, a sznurek aby nie pękł.

Ila zaś w tych instytneyach dygnitarzy i to bar­
dzo wysokich, ale tylco wzrostem i płcią a nie wy­
kształceniem, ile nleortograficznle piszących maszyn 
i obsługujących je dzierlatek. Gdyby ta znpełaie nie­
potrzebne instytucje zwinięto, a pieniądze, jakie się 
na nie wydaje, obrócodo, na poprawę aprowizacji, by­
łaby zapewnioną na rok cały, co zaś ważniejsze, po­
zbylibyśmy się niepotrzebnych zupełni* kłopotów, utru­
dnień i nieporządku.

Z tern! „ustcrkpml* będzie miał nowy wiceprezy­
dent walkę bardso trulną, ale*może ja przecież w ja­
kiś sposób zwycięży.

A taka u. p. sprawa węgłował... Ar się płakać 
chce, gdy się człowiek spojrzy na piec, który zdaje 
się mówić przez otwarte drzwiczki:

„Tydzień prẑ mja, jak węgli ais jiiłem !...*
Niestety l... M a e jeszcze wiele tygodni, a nio. za­

kosztuj ) ich, gdyż te „czarna dyamê ty* należą dziś 
do prawdziwych klejnoto w i nic też dziwnego, te dro­
bni handlarza węgli starają się 6 przydzielanie ich do 
cecha złotników i jubilerów, jako że handlują „dro­
gimi kamieniami*.

Miny własna kopalnie węgli w Jaworznie, mamy 
nawet Inspektorat węglowy na Małopolską z siedzibą 
w Krakowie, ale węgli zaso niemi. Raz produkcja 
ki/palm nic dopisze, to znów brak wagonów ha ich 
przewiezienie, a gdy przypadkiem, co się jednak bar­
dzo rzadko zdarza, jedio i drngie jest w porządku, 
jakby ua zawJanie mamy jaciś strajk, tymczasem 
sprawa idzie w niepamięć̂  a potem węgle jadę sobie 
gdzieindziej.

Jak Kraków wygląda bez opału i światła, mie­
liśmy sposobność przekonał się w ubiegły czwartek, 
gdy do innych pUg, jtzie nas jaż nawiedziły, przy­
łączyła się plaga ciemności.' Patrząc na pies bez ognia 
i lampę elektryczną bes światła, doznawało się zim­
nych dreszczów i zapetnis czarnej melancholii, co, 
dzięki katastrofie węglowej, może bardzo łatwo przejść 
w stan chroniczny. Cnleo „codzienny* stał się juk 
„tygodniowym*, po największej części nie dostaje się 
go wcale, zamiast zaś niego wydaja magistrat pęcak 
lub fasolę, zatem środki wybuchowe, ale, prawdopo- 
dobnfa ze względów ostrożności, w ilośsi, wyklucza­
jącej przy ich pornosy popełnienie samobójstwa.

01 głodowej śmierci i zmarznięcia mar nas urato­
wać energiczna ręka nowego wiceprezydenta. Nijwlą- 
kszych sukcesów w tym kierauku życzy mn kronikarz 
w swym I P. T. O /Uników interesie, nie zazdro­
szcząc bynajmniej fotela, aa którym nie będzie mn 
z pewnością ab/t wygodnie. Cieszyć się zatem naleły, 
łe młoda siła wsholzl do prezydyam, rozrusza bo­
wiem starszych kolegów.

Co się tyczy trzasiej posady, to ta jest jeszcze 
w powietrzu, gd/ż nowa instytucja jest dopiero w pro­
jekcie, który czaka ua zmiłowanie, a różni protego­
wani czekają ua posady, jakie s ę tam otworzą. Urzę­
dowanie ale będzie zbyt craiae, wystarczy kwal fi- 
kacya, łe się ma domowe wykształcenie I... protekcję. 
Tej zaś ostatniej brak kronikarzowi, być więc łatwo 
mołe, łe i teu zaszczyt go ominie. A szkoda, ma już 
bowiem przygotowaną płomienną odezwę do krów, aby 
dawały więcej mleka, milej wody, i do kur, wzywa­
jącą je do gorliwego pełnienia obywatelskich obowią­
zków pod postacią regularnego znoszenia jaj, po pięć 
marek sztuka.

Jak się więc zdaje, to owa „ulane* na św. An­
drzeja zaszcayty sk)ń:zą się pozostaniem ni fotela 
redakcyjnym z kronikzrsciem piórem w ręku.

Nie jest także wy klacz cnam/ie święty Mikołaj 
obdarzy czem pięknem kronikarza, o tam jednak bę­
dzie miźia zabrać geos dopiero w następnym nume­
rze, dziś, nie czas jeszcze na to i staje na przeszko­
dzie Mak miejsca.

Kto zatem ciekaw, co kronikarz dostał, dowie się 
akurat za tydzień/ a okraś to krótszy, niż lat dwa­
dzieścia, przeznaczonych na czekanlo na wygranie mi- 
lipna z „premiówki*.

Mógłby wprawdzie każdy, więc I kronikarz, po­
wiedzieć jaż.dziś, co znajdzie pod podnszką rano 
w dnin 6. grudnlp, nie chce przecież uprzedzać wy­
padków. Jest to ar es etą tajemnica domowa, której 
zdradzać nie wolno. K.onlkirz postępuje w tym wy­
padku jak ów syaec muarza, który w szkole, ua za­
pytanie nauczyciela, z czego się robi kiszki i kiełbasy, 
rzekł:

— Wierni... Ale nie powiem, bo tatnś sprawiłby 
ml lanie!
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K r a k o w s k i g a r n iz o n  
w  r o c z n ic ę  l is t o p a d o w ą .

Dziewięćdziesiąta rocznica wybucha powstania 
listopadowego, przeszła w Krakowie może nawet 
zbyt cicho. Obchodziła ją jedynie wojskowość, która 
ten dzień wybrała na uroczysty obcbód pamiątek, 
związanych z życiem żołnierskiem, a przypadających 
w takiej cbf.tości na listopad.

W tym cela wydało krakowskie D. 0. G. rozkaz 
do wszystkich garnizonów na terytoryam, jego wła­
dzy podległem, z poleceniem urządzenia w tym dniu 
uroczystych obchodów i położenia nacisku na zna­
czenie, jakie ten moment ma w dziejach naszego 
narodu. Sprawę tę kładzie rozkaz na sercu komen- 
tom oddziałów, księżom kapelanem i referentom 
oświatowym.

W wykonaniu powyższego rozkazu urządziła 
Komenda miasta Krakowa w dniu 28 listopada na­
bożeństwo dla załogi oraz zaproszonych gości w ko 
ściele garnizonowym św. Piotra. Wzięli w niem 
udział: jrneraPcya z jen. A. Symonem na czele, 
korpus eń:erski, delegacye wszystkich oddziałów, 
konsystojących w mieście, przedstawiciele władz 
i iiutjrtncyi, oraz tłumnie zebrtna publiczność. Sta­
wili się też i weterani z r. 1863 ze sztandarem.

Nabożeństwo poprzedziło kazanie X. kapelana 
Tartyły, który w pięknych słowach schakteryzował 
znaczenie tego narodowego święta, nawiązując doń 
i ipne uroczystości i obchody, jakie Polska święciła 
w listopadzie. Po nabożeństwie odbyła się defilada 
przed jeneralicyą, korpusem oficerskim i reprezen­
tantami władz.

Po połoduiu odbył się w lokalu Kasyna wojsko­
wego uroczysty wieczorek dla oficerów i ich rodrfn, 
delegacyi poszczególnych oddziałów i zaproszonych 
gości.

Punktem kulminacyjnym było przemówienie ka­
pitana Pochmarskiego, który podaiósł znaczenie 
i ważność wypadków listopadowych, zwłaszcza 
w dziejach polskiego oręża. Przebieg uroczystości 
był bardzo podniosły, a zakończono ją odczytaniem 
telegramu hołdowniczego do Naczelnego Wodza 
z okazyi ofiarowania mu przez armię polską hono­
rowej buławy marszyłkowskiej.

Zgan prezesa T. S. L.
Dnia 28 listopada b. r. rozstał się z życiem 

Ernest Bandrowski, dyrektor Wyższej Szkoły prze­
mysłowej, radca miejski, prezes Towarzyst. Szkoły 
ludowej.

Z Bandrowskim zeszedł do grobu jeden, z wy 
bitnych przedstawicieli walczących niegdjś z miej
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Zgon prezesa T. S. Ł.: S. p. Dr Ernest Bandrowski.

scowym konserwatyzmem demokratów krakowskich. 
Arena była to niewielka, więc i walki te przejdą 
nie do historyi, lecz do kroniki naszego miasta.

Zmarły z powołania chemik, pracował przez 
czas dłuższy na polu naukowem, od ćwierć wieku 
jednak przerzucił się na pole działalności społecz­
nej. Imię jego stało się znanem powszechnie od

chwili kiedy pó śmierci Asnyka stanął na czele To­
warzystwa S. L. Z popularnością Towarzystwa ro­
sła i jego popularność. Jaj zawdzięczał wybór do 
Bady miejskiej, w której po śmierci Rottera objął 
przewódaictwo frakcyi demokratycznej — jednocze­
śnie, został i prezes? m krakowskiego odłamu demo- 
kracyi. Będąc zwolennikiem kierunku kompromiso­
wego stępił ostrze walk w Badzie. Oldał zasługę 
ś. p. Leowi, wówczas głowie konserwatystów kra­
kowskich, przyspieszając o kilka miesięcy wybór 
jego na prezydenta. Kiedy Leo przerzucił się na­
gle do domokracyi, Bandrowski dzięki jego popar­
ciu został wybrany do sejmu. Kiedy wybuchła w T. 
S. L. gwałtowna opozycya przeciw Bobrzyńskiemu, 
wówczas wiceprezydentowi Rady szkolnej, Bandro­
wski umiał ją ułagodzić. Prowadził również kom­
promisową politykę z socyalistami i żydami. Poli­
tyka ta była główną jego siłą, zastępował nią brak 
wymowy, energii i stanowczości, które bvly pod­
stawą popularności i wpływu Rottera. Zdobywał 
różne miejsk;e godności, był przewodniczącym Sek- 
cyi szkolnej, wybrany został wiceprezydentem mia­
sta, a choć nie finansista, objął stanowisko pre 
zesa Bady nadzorczej Kasy Oszczędności.

Uzupełniamy to krótkie wspomnienie kilku da 
tami jego życia:

Dr Ernest Bandrowski urodził się 1853 roku 
w Rawie Buskiej. Wydział filozt f.czny uniwersy­
tetu lwowskiego ukończył w roku 1874, poczem 
jftko stypendysta Wydziału krajowego, stndyował 
chemię na uniwersytec.e w Bonn i w Bernie szwaj- 
carskiem. Powróciwszy do Lwowa uzyskał asysten­
turę przy katedrze chemii. W roku 1877 miano­
wany został prof sec rem chemii ogólnej i analitycz­
nej w ówczesnej Akademii przemyslowo-technicznej 
w Krakowie i niemal równocześnie został docen­
tem w uniwersytecie Jagielle ńskim, a następnie ty­
tularnym profesorem nadzwyczajnym.

Drogę do karyery naukowej utorowały ś. p. 
Bandrowskiemu liczne prace i rozprawy naukowe 
z zakresu chemii ścisłej, ogłaszane od 1879 w ję­
zyku niemieckim i polskim w czasonismach nauko­
wych i wydawnictw*ch Akademii Umiejętności. — 
Prac tych ogłosił Bandrowski kilkadziesiąt, a z dro- 
bnycn tych przyczynków urosło później poważne 
rozlnlarami dzieło pod tytułem: „Wykład chemii

—wy

KsakOWflkl ganisoft w rocznicę listopadową: Jeneralicya z jen. por. Symonem (1) na czele, korpus oficerski oraz przedstawiciele władz i instytucyi
podczas defilady po nabożeństwie w dnin 26 listopada b. r.
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ogólnej11 część 1. i II., ogłoszone w Krakowie w la­
tach 189i i 1894.

Po zreorganizowania Wyższej Szkoły przemy­
słowej na typ akademicki, ś. p. Bandrowski został 
najpierw jej profesorem, a potem dyrektorem i na 
tem stanowisko życia dokonał.

Przed zgonem złożjł kwotę 10.000 marek na 
założenie biblioteki publicznej w Krakowie

Pogrzeb jego przy tłumnem udziale publiczno­
ści odbył się kosztem miasta. N&d grobem zgodnie 
z życzeniem zmarłego mów nie wygłaszano.

laśtgunle meiHenta gabinetowego: Następca W. G-ab* 
skiego, Dr Jan Kanty Steczkowski, dotychczasowy dyrektor 

P. K, P, w Warszawie.

Zagnanie  przesilenia gabinetowego.
W poprzednim nnmerze naszego niema donosi­

liśmy o nstąpienin ministra skarbu, Wł Grabskie­
go, któ"Y z polecenia swej partyi podał się do dy- 
misyi. W ślad za tern, wrieśli i inni członkowie 
gabiretu podania o dymisVę, skończyło się na szczę­
ście na zmianie tylko na fotelu ministra skarbu oraz 
handlo i przemysłu. Koalicyjny gabinet Witosa utrzy­
mał się u steru, atak narodowej demobracyi prze­
ciw niemu nie udał się zupełaie.

Powierzenie teki skarbu nie było zbyt łatwe. 
Nasze finanse są w tak opłakanym stanie, że po­
trzeba prawdziwie geni*lcei gtowy i żelazo* j ręki, 
aby raz już zaprowadzić porządek w tei n*jważniej­
szej gałęzi administracyi państwowej. Jako kandy­
datów do spuścizny no Wł. Grabskim wymieniano 
dra Steczkowskiego, M chał skiego, Szarskiego, Dru- 
ckiego i kilku jeszcze innych, najpoważniejszym 
z nich był przec?eż dr. Steczkowski i z nim przed­
stawiciele r?ą<?u rozpoczęli pertraktacye. Dr. Stecz­
kowski, zdając sobie z tego sprawę, j kie ciężkie 
bierze na giebie zadanie, postawił szereg warunków, 
od których uzależnił przyjęcie teki.

Streszczają się one w następujących dziesięciu 
punktach:

1) Swoboda w reorganizacyi min. skarbu.
2) Zniesienie urzędów gospodarczych, np. „Pa- 

zapuM i gospodarka artykułami, zajętymi przez pań­
stwo za pośrednictwem przedsiębiorstw prywatnych 
pod kontrolą rządn.

3) Przeprowadzenie oszczędności w organizacyi 
urzędów państwowych.

4) Zniesienie odrębnej gospcdarki pieniężnej po­
szczególnych władz. (Są to tak zwane punkty Bi­
lińskiego)

5) Wstrzymanie wykonania ustawy o pożyczce 
przymusowej i poddanie jej rewizyi.

6) Zaniechanie przez Se m uchwalania nowych 
wydatków bez zabezpieczenia im pokrycia.

7) Bezwzględny zakaz umów pieniężnych przez 
osoby i urzędy bez wiedzy ministra skarbu.

8) Koncesyonowanie kapitałów zagranicznych.
9) Mianowanie delegata ministerstwa skarbn do 

kontroli wydatków ministerstwa spraw wojskowych.

/ 
i

Dr: M. Mayer, kanclerz i minister spraw zagranicznych w niemieckiej Auitryi.Nowy rząd v  Ans'ryl:

gencyi i piastował w nim tekę skarbn. W liocu br. 
powołam go na kierownika Polskie] Kisy Pożycz 
kowej. Obecna nominacya dra Steczkowskiego spot­
kała sę w całym kraju z jak najżyczliwszem przy­
jęciem.

Stanowisko ministra handlu i przemysłu objął 
równocześnie inżynier St fan Przanowski.

2 laaeej soeny Marya Malicka, artystka dramatyczna 
teatru „Bagatela" w Krakowie.

Nowy rząd w Anstryi.
Była monarchia anstryacka wytzła ak najgorzej 

na tzyman.u się berlińskiej klamki. Wraz z Niem­
cami runęła i Anstrya, ten sztuczny zlepek różnego 
rodzaiu narodowości, przypominający tak wieżę Ba­
bel. Na gruzach byłego państwa habsburskiego po

rząd dra Renera otaczał go troskliwą opieką, a po 
tem nozwolił mu uciec za granicę.

S) <yalistyczao * komunistyczne rządy doprowa 
dzity Austryę do zupełnej ruiny, dotychczasowy 
kierunek utrzymać się nie mógł, a że nie miał ra 
cyi byto, tego dowodem wynik wyborów do 
Zgromadzenia Narodowego, odbytych w pażdzlerni- 
ku b r.

Wyoory te przyniosły bardzo' dotkliwą * klęskę 
socjalnym demokratom; ze stanowiska najpilniej­
szej partyi schodzą cni obecnie na drugie miejsce, 
chrześcijańsko sccyalni uzyskali około 20 nowych 

; m d̂atów, t. j. tyle, ile wynosi stratajocyali- 
stów.

Zapełaie zmiażdżeni zostali komuniści, którzy 
nie uzyfkali ani jedn go mandatu. Dzienniki zazna­
czają, że rezultat ten wywoła dobre wrażenie za­
granicą. gdyż zagranica przekonała się, iż Anstrya 
nie jest podatnym gmntem dla eksperymentów ko­
munistycznych.

Skufkiem wyniku wyborów”«przeszły naczelne 
stanowiska w Anstryi w ręce chrześcijańsko socyal- 
nycb. „Arbeiter Zaitung1* zapowiada, że socyaliści 
przejdą do opozycyi.

Oprócz komunistów, ponieśli klęskę także wszech- 
niemcy, którzy stracili 5 mandatów. Znamiennem 
iest, że w Wiednia gł sowali za chrześcijańsko* 
społecznymi t*kże żydzi ze sfer <handlowo-przemy- 
słowych. Giełda przyjęła' wynik wyborów gwał­
towną zwyiką.

Mimo przewagi socyalistów, chrześcijańsko spo­
łeczni byli na tyle silni, że socyal-ści licząc się 
z tem, musieli ich daptścć do udziału w rządzie. 
Jakkolwiek zajmowali oni resorty podrzędniejsze, 
to jednak w każdym razie stanowili poważny ha­
mulec dia reformatorskich eksperymentów socyali- 
sów. San ten trwał 2 lata. Jednak zbiegiem 
czasn różnice w poglądach na uregulowanie kwe­
sty! społecznych zarysowały,, się tak wyraźnie, że 

 ̂ w końcu obie te partye, widząc, źe wspólna praca 
stała się niemożliwą, postanowiły poddać się próbie 
sił przez ponowne wybory do Zgromadzenia Narodo­
wego. Socyaliśu ponieśli dotkliwą, ciężką klęskę. Jilt 
to dowodtm, że w opinii szerokich kół austryackich 
zaszedł stanowczy zwrot w kierunku ładu, porządku 
i racyonalnej, nieeksperymeniu]ącej odbudowy pań­
stwa.

Wobec tego nie może dziwić fakt, że handlowo- 
przemysłowe sfery żydowskie Wiednia, w imię in> 
teresów ekonomicznych, głosowały za swoimi prze.

10) Specyalne zarządzenia dla utrzymania knrsn 
waluty.

Pozatem zastrzegł sobie powrót na zajmowane 
obecnie stanowisko dyrektora P. K. F., gdyby mi- 
sya jego spotkała się z niepowodzeniem.

Dr. Jan Kanty Steczkowski jest jednym z naj­
dzielniejszych współczesnych ihansistów i ekono­
mistów w P lsce, a w sprawach gospodarstwa kra­
jowego dał się jat poznać jako s>ecyalista w kwe- 
styach naftowych, drzewnych, węglowych itp. Nb 
stanowisku dyrektora lwowskiej Kasy Oszczędności, 
następnie jako kierownik lwowskiej filii Wiedeńskiego 
Z ikładu Kredytowego, wreszcie dyrektor Banka kra­
jowego — rozwinął dr. Steczkowski bardzo żywą 
i owocną działalność. Przez krótki czas przewodni­
czył też gabinetowi warszawskiemu za czasów ie-

wstał cały szereg organizmów politycznych o tle 
naród :>wem. Sima Austrya pozostała matem pań­
stewkiem, okrojonem ze wszystkich stron, a lirzą- 
cem zaledwie kilka milionów mieszkańców. Dis teka- 
ne Rojserstadt spadł do rzę̂ n średnich miast, da­
wny jego przepych i bogactwo znikły z chwilą prze­
miany na republikę niemiecko austryacką.

Od chwili przewroty socyaliści wiedeńscy ujęli 
ster rządów w swoje ręce i ich zadaniem było głównie 
staranie się o połączenie śc:słe z Rzeszą niemiecką, 
co jednak spotykało się z stanowczą opozycyą Koa- 
licy . W repnblce niemiecko-anstryacldej zaczął Się 
coraz bardziej rozwijać ruch komunistyczny, zwła­
szcza zaś w czasie dojścia do rządów na Węgrzech 
Bali Kahna i tiwarzyszy. Po npadkn Bela Kohn 
znalazł gościnne przyjęcie na ziemi austryacJuej,
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dwiulnnu politycznymi. Kich przemysłowy i han- 
dlowy w Wiednia zaczyna wrz.ć peła m tsmp 
kraj odnuciwszy niebezpieczne eksperymenty wkra­
cza na drogę ściśle realnego odrodzenia.

K erowmkiem obecnego rządo austryackiego jest 
dr M Mtyer, kanclerz i sekretarz stann dla spraw 
zagranicznych, w „Zaiązkowem państwie Austryi**, 
takie bowiem uazwl ko urzędowe noszą od połowy 
listopada b. r. resztki ziem, podległych niegdyś 
berła bsbsburskiema.

Z naszej sceny.
Skreślenie sylwatai artysty lub artystki, zwła 

szcza młodszych, spotyka się z  licznemi trudnościami. 
J żeli ma się pisać o gwi źlze teatralnej, szeroko 
znanej jol w całym świecie, ma się zadanie bardzo 
ułatwić no, wystarczy bowum przejrzeć kilka lab 
kilkanaście recenzyj, wybrać z nich, co najważniej­
sze, zestawić razem i praca gotowa. Ale, jeśli przyj­
dzie pisać o sile mhdej, rr z poczynającej dop ero 
karyerę sceniczną, musi się być bardzo ostrożnym, 
aby jei nie popsuć przedwczeŝ emi pochwałami, ale 
też \ me przeoczyć, co zasługuje na podniesienie.

Spotykały nas już z różnych stron zarzuty, że 
zbyt entuzjastycznie wyrażamy się o talentach, bę 
dąiych dopiero w rozbłyska. Ci jednak, którzy są 
zdania, że gorące pochwały należy się wyrobionym 
już siłom, zapominają o tem, że i one w zarania 
swej karyery scenicznej, nim rozbłysły ja«nem świa­
tłem, były tylko także gwiazdami wschodzącemi, a 
zasLżona pochwała była dla nich niejednokrotnie 
zachętą do dalszej, tem intesywniejszej pracy. Ge­
niuszów scenicznych chwalić zresztą nie trzeba, 
mtode, rozwijające się dopiero talenty, to odpowie­
dnie pole dla sumiennej krytyki teatralnej, mającej 
im wskazać drogę, jaką kroczyć powinny.

Krytykować, to izecz bardzo łatwa, aby sobie 
na to pozwolć, nie trzeba być nawet znawcą sztuki, 
nie zasłużone pochwały me są też na miejscu, dzięfci 
im zwichnął się już niejedsn prawdziwy talent. Aie 
sumienność każe oddać każdemu, co mu się należy, 
choćby się to nawet miało komuś i nie podobać.

I dziś, poświęcając kilka stów dotychczasowej 
działaln ści scenicznej artystki dramatyczne i paony 
Maryi Malickiej, musimy ją tylko chwal ć Dyrekcya 
krakowskiego teatru „Bagatela**, angażuiąc ją do 
swego zespołu dramatycznego, miała bardzo szczę­
śliwą rę*ę, zyskała w niej bowiem siłę młodą, ale 
rokującą tak świetne nadzieje na przyszłość, że już 
dziś śmiało powiedzuć można, iż z czasem zajmie ona 
bardzo poczestne miejsce w plejadzie naszych gwiazd 
seenicznycn. Stwierdza,ą to jej występy w „Moral­
ności Pani Dalekiej** (rola Meli), w „Dobrze skrojo­

nym fraku**, w „Domu na przeciwko** i t. d. W ka­
żdym jej występie wdsi s ę szczerą i samienoą 
pracę, griato Yne opracowanie roli, wżycie się w m- 
teucye autora,'a jeśli się doda do tego jeszcze urok 
postaci młodej artystki, ma się zjawisko sceniczne

lamach mordereiy w Krakowie: Anton1 Chmura, 
sprawca zamachu na życie Karoliny Pletrasawej.

rzeczywiście pierwszorzędnej wartości, nawet w ro­
lach tak trudnych i niewdzięcznych, jakiemi są nie­
raz role naiwnych. W tym kierunku jest panna 
Malicka, według zgodnej opinii krytyki i bywahów 
teatralnych, wprost niezrównaną. Nie należy wąt- 
p ć, że i w innym zakresie talent jej sceniczny 
znajdzie odpowiednie pole do popisu.

i i

Pochwały te panny Malickiej z pewnością nie 
popsu ą, a uspokojeniem surowych krytyków niechaj 
hędz e przypomnienie, że i największe nasze gwiazdy 
sceniczne rozpoczynały też swą świetną karyerę od 
małych początków, co im bynajmniej nie p zeszko- 
dz»ło| wybić się w przysz.ości na pierwszorzędne 
miejsce, i s*ać się ozdobą polskiej sceny.

K ącik  hu m orystyczn y:

Z  rozporządzeń magistratu.

Z powodu braków aprowizacyjnych zamyka 
się podziemia w Sukiennicach aż do odwoła­
nia. Otwarcie nastąpi po stwierdzeniu koniecz­
ności przez zakład czyszczenia miasta.

o ©
Ostrożny.

(Rzecz dzieje się w pewnej restauracyi.

Czegóż ty nos zatykasz?... Czy ten kotlet 
może czuć?

— Nie!... Doskonały jest, ale taki mały, iż 
się boję, by go nie zdmuchnąć z talerza.

0 o

Z  magistrackiego katechizmu.

— Błogosławieni niech będą ubodzy, albo­
wiem... fundusz ubogich już wyczerpany.

o o
Pod znakiem czasu. *

Pan X., który właśnie wczoraj zapłacił dwa 
tysiące marek za parę trzewików, spotkawszy 
na ulicy kulawego, wzdycha:

— Mój Boże!... Jaki to szczęśliwy człowiek!... 
Ile on rocznie może zaoszczędzić na obuwiu!...

OOO

Paskarz.
— 01... Idzie ten paskarz!
— Co ty mówisz!... To najuczciwszy w świe­

cie człowiek!...
— Ja też nie kwestyonuję wcale jego uczci­

wości !
— A dlaczego go nazywasz paskarzem?
— Bo to bandażysta z zawodu, a jego spe- 

cyalnością wyrób pasków rupturowych!...

Od wydawnictwa.
Szanow nych P. T. O dbiorców  

p r o w i n c y o n a l ń y c h  prosim y 
o w yrów nanie z a l e g ł y c h  ra ­
chunków , w  przeciw nym  razie 
w strzym am y w ysyłkę.

I “  .... . —

I I

ilEj iest do nabycia w Administr „Nowości lllustrowanych“ «
Kraków XV, ulica Kazimierza Wielkiego L. 95. 1!

i B i a i a i a n a r a f a J t a i s j i T a i a j B i s i a r a i a f g ^ l

JUZ W Y S Z E D Ł  “OB

Kalendarzyk kieszonkowy na rok 1921
lawierający oprócz świąt katolickich całego roku także święta ruskie, żydowskie, skalę

stemplową i t. d.

iI
i
1

m m m u  jowosci 1 1 1 1 1 5 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 0 1 1 “muiou. mulim wimu ss. mm ir. m.
Na żądanie przy większych zamówieniach wydrukowanie firmy dla P. T. 
Kawiarń, Cukierni, Restauracyi, Księgarni, Składów papieru i Konsumów.
Ziainlnli inrjiili Hnlilitnni Imiel lllntriiiinl lukii, luMim lUNw U

I Miiiitmi linki llMnml
jest do nabycia

Księga pamiątkowa 
wielkisj wojny.

fZalenlan *  1 ® 14-15-1 *  n k i l
Cena 12 Harek polskich.

Album Legionów 
m  Polskich Z.Z.

Zeszyt I.
Cena 8 marek

ll Irtnli i  Mnlslatricyl „lunfcl lllnstrowanycb..

2 t t r r w t t t  3 ukoA(sonQ szk. wydi. 
U C Z n i  lub 3 ki. g im n .  (real.)

  do wykształcenia w zawodzie drukarskim
pr z y j m ie  n a t y c h m i a s t  Drukarnia D. E. Friedleina 

Kraków XV, Kazimierza W ielkiego g5.
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Od Redakcyi.
Zwracamy uwagę P. T. Czytelników, że je­

dynie ci są uprawnieni do ubiegania się o na­
grody, którzy nadeślą rozwiązania w uyitkieh  

. zagadek.

Zagadki do nagrody.
Logogryf.

Ułożył X. Y., Kraków.
Kwadraty i kreski zastąpić odpoWiedniemi literami. Rząd 

środkowy, czytany z góry na dół, ntworzy nazwisko jednego 
z bohaterów Sienkiewiczowskich:

Znaczenie wyrazów. 1. Spółgłoska, 2. Część ciała, 3. Ro­
dzaj łodzi, 4. Imię żeńskie, 5. Samogłoska, 6. Znany niegdyś 
Japończyk, 7. Część strojn kapłańskiego, 8. Polski pamiętni- 
karz, 9. Rzeka w Rosy i, 10. Samogłoska.

Zilaiie do uzupełnienia. f
Ułożył R  T., Kraków.

Uzupełnić podane wyrazy. Litery, wstawione w miejsce kre­
sek, czytane z góry na dół, otworzą nazwisko polskiego po­
sła, jednego z głównych demonstrantów przeciw Senatowi:

— ola
— ena
— m’r
— ara
— pir
— oga
— oła
— ran
— zaw
— ola '
— gOT
— yna
— ola

Okienko.
Ułożył M. Tarek, Kraków.

Z podanych liter nłożyć trzy wyrazy, równobrzmiące w kie­
runku pionowym i poziomym:

a
e1
n
r

aa
eo o
ns i

Zagadka literacka.
Ułożył W. M., * klisz.

Odgadnąć tytuły utworów podanych pisarzy. Początkowe 
ieh głoski, czytane z g ry na dół, utworzą głośne dziś w Pol­
sce nazwisko:

Mickiewicz ?
Kraszewski ?
Słowacki ?
Bałucki ?
Mickiewicz ?
Zieliński ?
Krasiński ?

Trójkąt maglozny.
Ułożył X. Y., Wiedeń.

Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby w szeregach po­
ziomych powstały wyrazy o podanem znaczeniu. Pierwszy rząd 
pionowy i poziomy ntworzy nazwisko jednego z współcze­
snych polityków zagianicznych:

t, n, z.

KryaitałóWka.
Ułożył H. D., Iraków.

Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby powstały wyrazy 
o podanem znaczeniu. Rząd środkowy, pionowy i poziomy, 
stworzy nazwisko głośne dzś w całej Polsce:

Znaczenie wyrazów: 1. Szukany wyraz, 2. Kraj w Afryce, 
3. Jeden z królów rzymskich, 4. ł ostać biblijna, 5. Francuska 
rodzina książęca, 6. Spółgłoska.

Kwadrat magiczny.
Ułożył S. Sokołowski, Kraków.

Z podanych liter nłożyć cztery wyrazy, równobrzmiące 
w kierunku pionowym i poziomym:

a. b, e,- e,
1, 1, m, o, 
o, r, r, f,

Znaczenie wyrazów: 1. Pi<mo święte n Turków, 2. Ro­
dzaj zagadki, 3. Jeden ze szczytów tatrzańskich

Znaczenie wyrazów: 1. Miasto w Europie zachodniej,
2. Rzeka w Hi87panii, 3. Kombinacya kart w tarokn, 4. Po­
wieść opisarz francuski.

Łamigłówka.
Ułożył J-. B , traków.

Z kdżd°go wyrazu wyjąć dwie obok siebie stojące litery 
i ułożyć z nich nasze obecne niedomaganie aprowizacyjne: 

Ambra, Robak, Olchowiec, Eleonora, Bśłucki.

Figielek.
Ułożył R. Lisowski, I raków 

W jaki sposób i którą kobietę można najłatwiej zamienić 
w drzewo?...

Przyslowlówka.
Ułożył M. Malinowski, Płock.

Przez dodanie odpowiednich spółgłosek utworzyć dwa znane 
polskie przysłowia:

U - - a » - o - i e - i ą - -  
2) —  o - a - - a - u i a - - a - u.

Znaczenie wyrazów:  1. Spółgłoski, 2. Okres czasu, S. 
Część bn^ynku, 4.. Szukany wyraz 5, rolski pfcmiętmkarz, 6. 
Część ciała, 7. Samogłoska.

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze­
znacza Redakcja do rozlosowania dwie nagrody; 1 H Sien­
kiewicz: „Rodzina Fołanieckichu (Powieść), 2) Paczkę papiem 
listowego (25 arkuszy i tyleż kopert).

Rozwiązanie zagadek z Nru 47.
Orzebieniówka: Rosa, a, doba, z, Iran, w, l»am, lawa, 

1, ó, woda.
Kryształówka: W, era, brama, Wrangel, kogat, Iaw£Ł
Trójkąt maglozny: Hardlng, Antoni, rynek, doki, len. 

nn, g
Logogryf: K, Don, Kąśna, ach, 1. tur, Pasek, Kazali, 

oko, o.
Łamigłówka: Senat.
Przyslowlówka: 1) Nim słonce zejdzie, rosa oczy wyje, 

2) Dobra psu mucha
Rebns: Każdy ma otwarte pole do zasiągi.
Kwadrat magiczny: Flis, liga. Igor, Sara.
Dobro rozwiązania nadesłali pp.: M. Zawadzki Kraków, 

S. Grabowski Wadowice, «. Lipski Wiedeń, w. Lange Toruń 
J. baiinowski Poznań, W. Śmiszkiewicz MPówka, J. Patel- 
ski Kraków,* M. Mańkowska *  arszawa, S. Sygowska Rzeszów, 
S. Lesicki ? arszawa, M. Jasińska Lwów, M. Gross Tarnów,
J. Weber Kraków, S. Zakrzewski Sandomierz, w. Raczyński
Kraków, S. Nowacki Lwów, M. Kotowicz Kraków, J. Jago­
dziński Nowy Sącz, J. Jabłoński Lublin, - .  Lipski Wiedeń,
M. Qstrowska Lwów, K. Zieliński Zalesie, K. Grabski Jasło,
M. Waszkiewicz Lwów, K. Radziszewski Warszawa, H. Wali­
górski Tarnów, M. Kwiatkowska Warszawa, H. Maciejowski 
J. Martynowicz Lwów, H. Galińska Tarnów, M. Będziński 
Krak w, M. Wacyk Lwów, M, Weryński Warszawa, EL Da- 
rowska Warszawa, J. Orzechowski Stryj, J. Wierzbicki Piotr­
ków, K. Grzybowski braków. S. Zajączkowski Rzesióif, 
S. Cichocki Jasio, S. Sokołowski Lwów, J. Jaworski Lwów, 
Winnica, J. Jastrzębski Lwów, W. Dutkiewicz Przemyli. 
J. Walicki Poznań, R. Ciolicka Łódź, J. Martynowicz Kielce, 
K. Nowak Sambor, Z. w alko wski Rawa, M. Wysocka Jasło, 
M. Ogibińska Nowy Sącz, a. Dębiński Jasło, M. Lewińska 
Stanisławów, W. "iławska Warszawa, J. Nowak Sandomierz, 
J. Baicki Sanok, J. Nowakowski Sandomierz, X. J. Welc Sa­
nok, w. Hałdziński Kolbuszowa.

Nagrody przez losowanie otrzymali: 1) S. Lesicki War­
szawa -książka), 2) T. Cichocki Jasło (papiei listowy). — 
Upraszamy o nadesłanie 2 Mkp. 50 fen. na koszta poleconej 
przesyłk' uagrodj.

Drukarnia D. E. Friedleina
w Krakowi " ul. Kazimierzu W. 95. Tul. 479
zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek różnego kroju i maszyny 
pospieszne. Wykonywa wszelkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące: broszury, cenniki, katalogi, cyrknlarze, afisze, ta­

bele i t. p. szybko i starannie, po cenach umiarkowanych.

„HUMOR POLSKI"
Dwutygodnik humorystyczny 

polltyczno-satyrycziy
D o nabycia w  całej Polace

Cent egz. 5 Eh. 50 fci.

„BOCIAN"
Dwutygodnik humorystyczny
D o nabycia we wszystkich 

Ajeńcyach
Cena egz. 8 Marek

A d r e s  R e d a k c y i  i A d m i n i s t r a c y i  
Kraków XV, ulica Kazimierza W ielkiego i.  95.

DARMO otriyma każdy za 3 połamane 
płyty 1 całą według wyboru. — 

Zr palni zkl. kamyki do tychże, baterye oraz towary 
galanter. poleca w wielkim wyborze hurt. i czgśc.
LEOPOLD HOTTRER, KraVów, Prodzka 43

KREM „EROS"
usuwa zaczerwienienie twarzy i rąk 
oraz udelikatnia cerą, nadając je] 

aksamitny wygląd.
Do nabicia w sił. apteczn., aptekarh l perfumeryach.

Wielkie korzyści
PP. Kupcom i Przemysłowcom

p r z y n o s i
abonowanie poniżej wymienionych w całej Polsce 

znanych 1 jedynych pism fachowych:

iroadilk „ K u p ie c "  prenumerata kwart. M .  28 -—  
, „ O r o g e r z y s t a "  , , , 2 8 -
, „ P r z e  s i a d  w ł ó k n i s t y " ,  2 8  —  

I n , „ D o m  g o i ć  I n n y "  , „ 9  —
Zeszyty próbne wysyłamy za nadesłaniem 

2 M a r e k .
A dres z a m ó w ie ń :

POZNAM, UL. WIELKA 10.

/9 U K %  / W K V  /4 IIK S
JUŻ W YSZEDŁ

na rok 1921
zawierający oprócz świąt katolickich całego rokn 
także święta ruskie, żydowskie, skalę stempL i t d.

Do nabycia w Adminlstr. „Nowości lllustrow.* 
Kraków XV, Kazimierza Wielkiego 95.

ADMINISTRACYA
r l

z każdego numeru 

po połowie ceny 

własnych kosztów. |S>

Co żo 
J e s *

P
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